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Walencja drugim Madrytem
Wojska czerwone nie ustąpią z pola walki
P V ł  ”7  C , ~ . __ - __  J _____ _ ...............................  .  . .  . . .PARYŻ. Z Saragossy dono 

szą, że wojska powstańcze roz« 
poczęły wczoraj ponowne natar* 
cie na dwóch odcinkach, mia* 
nowicie na froncie Teruel oraz 
na odcinku Castellon.

Na zachodnim odcinku pow» 
stancy posunęli się w rejonie 
Puebla de Valverde o 8 kim. 
naprzód. Pozycjom wojsk re* 
publikańskich w Montes Uni« 
versales grozi poważnie okrążę» 
nie.

Na wschodnim odcinku ar« 
*nia gen. Aranda po zajęciu 
wioski Artana dotarła do mia* 
sta Nules, posuwając na tym od 
cinku linie powstańcze o 6 kim. 
Naprzód.

Głównodowodzący wojsk rc* 
Publikańskich gen. Miaja o« 
świadczyć miał, że w rejonie 
Walencji należy spodziewać się 
bohaterskiego oporu ze strony 
milicji republikańskiej, tak, jak 
to miało miejsce pod Madrytem, 
mimo, że powstańcy dysponują 
na tym odcinku wielkimi rezer* 
*ami_ ludzkimi i olbrzymim 
Materiałem wojennym.
Z ostatnich relacji francuskich 

korespondentów wojennych z 
Hiszpanii wynika, że wojska 
Powstańcze gen. Aranda nacie* 
raJą na południe od Castellon 
Wzdłuż wybrzeża i zajęły miasto 
Buriana oraz port tej samej na* 
zwy.
,^Ną zachodnim odcinku ofen

ŻĄDAMY K0L0HJI!

Dymitrow został 
aresztowany?

M O SK W A. W  M oskwie ro 
S’ę. Poslos^a. iż kierów* 

lk Kominternu Dymitrow zo* 
ta* aresztowany.
Aresztowanie Dymitrowa ma 

Podobno swe podłoże w niepo 
odzeniach w Hiszpanii. Rów 

“lez miał wywołać niezadowo* 
me tutejszych czynników de* I

sywy powstańczej jedna z ko*|ku Nules, dotrzeć miała wczo* I łożonych w odleełości zaledwie i n» ln
lumn, nacierając wzdłuz szosy raj po południu do republikań* 22 ldm. od Saguntu. ^  F c'

f*€»iw om y f in a ł  m a łż e ń s k ie g o  t r ó jk ą t a

Trup mordercy obok konajqcej ofiary
Makabryczna zbrodnia przy ul. Kruczej w  Warszawie — Siekiera zmasakrował ciało 

ukochanej, poranił sublokatorke i brzytwa odciął sobie niemal głowę
PLANJak to już podawaliśmy we 

wczorajszym numerze, w War« 
szawie, przy ul. Kruczej 7 roze* 
grała się straszliwa zbrodnia. 
Współpracownikowi naszemu 
udało się zebrać niezwykle re* 
welacyjne szczegóły, które po* 
niżej drukujemy:

Straszliwa zbrodnia rozegra* 
ła się we wtorek, 5  b. m. w  
godzinach wczesnego poranka 
przy ulicy Kruczej 7 w W ars za 
wie. Oto 38»letni Józef Międlar, 
pomocnik cieśli, zatrudniony

torkę jej 25*letnią Stanisławę 
Kotecką oraz pobił 16*letnią có 
reczkę Zapałowej, Helenę.

Przebieg potwornej zbrodni i 
jej właściwe podłoże według 
danych, zebranych na miejscu 
przez naszego współpracownic 
ka od naocznych świadków, — 
przedstawia się w  sposób na« 
stępujący: ,
ROZPACZLIW A W A L K A  
W D O W Y  O EGZYSTENCJĘ 

43 lata obecnie liczącej Marii
. ------ -------------- Zapałowej umarł osiem lat te*
na budowh, zmasakrował sie« mu mąż, z zawodu konduktor 
kjerąewoją przyjaciółkę, 43*1 et I tramwajowy, pozostawiając 
mą Marię Zapałową, subloka« wdowę z dwojgiem małych

Wycofanie ochotników z  Hiszpanii
wbrew stanowisku Sowietów

LONDYN. Po trzy i półgo« 
dzinnych obradach przyjęto 
wczoraj po południu jedno* 
myślnie angielski plan w spra* 
wie wycofania ochotników cu« 
dzoziemskich z Hiszpanii.

Pod naciskiem pozostałych 
państw « uczestników, delega« 
cja sowiecka musiała na wczo«

rajszym posiedzeniu komisji 
głównej komitetu nieinterwen« 
cji, wycofać swe dotychczaso* 
we zastrzeżenia.

Plan angielski przekazany zo 
stanie obecnie w formie księgi 
białej obu stronom wojującym. 
Nastąpić ma to już w dniu dzi» 
siejszym.

dzieci, 8*letnią wówczas Helen« 
ką i 5*letnim Henrykiem.

Nieszczęśliwa kobieta znała« 
zła się bez środków do żyda, 
mimo to dzielnie stawiała czoło 
wszelkim niepowodzeniom i po 
święcała się całkowicie dzie« 
ci om.

Nie mając innego wyjścia, 
Zapałowa wyprowadziła się do 
suteryny, uruchomiła małą pra« 
cownię kołder, a nie mogąc mi 
mo to wydolać wydatkom na 
utrzymanie rodziny, przyjmo» 
wała do prania bieliznę, pracu« 
jąc często i po nocach.

4 lata temu sprowadzi! się do 
Zapałowej w  charakterze sub« 
lokatora Józef Międlar, robot« 
nik niewykwalifikowany, po« 
chodzący z miasta Leżańsk w 
Małopolsce i przybyły do W ar 
szawy w poszukiwaniu pracy.

W  małej suterenie przy ulicy 
Kruczej zamieszkało w ten spo 
sób 5  osób: Zapałowa z dwoj* 
giem dzieci, Józef Międlar oraz 
pomagająca Zapałowej przy szy 
ciu kołder, 25«letnia Stanisła« 
wa Kotecka.

S tra s zn e  sku tki p o w od zi
131 topielców — 300 domów zniszczonych

TOKIO. Na skutek uszko« 
dzenia tam i nagłego przyboru 
rzek — m. Kobe nawiedziła ka 

« у«»1* ™  ue* itastrofa powodzi. Niemal całe 
j^uiących nikły sukces polity I miasto stoi pod wodą, która 
^ » » o n to w  ludowych“.________zniszczyła doszczętnie 300 do*

Wielka narada gospodarcza
w sprawie ziem północno-wschodnich

ftisterstw1;- ^ w o r a i s.z y m  W  Mi*jstępnie min. Roman. Vicepre 
odbvb Pfzmysłu i Handlu | mier powitał obecnych przed «oyfa się wielka narada gospo .....................

mów. Poniosło śmierć 131 hi« 
dzi, ponadto brak jest wiado« 
mości o losie 300 mieszkań« 
ców. W  Kyoto i Osaka nie« 
ustannie pada ulewny deszcz. 
W  Kyoto zginęły 3 osoby.

J _ _____ o____
j>ne?aj W sPfawie podniesienia 
W crk°j ^ ego z‘em P^nocno* 

\w°
. konferencji wziął udział 

m‘aJ lc? ? re™ier Kwiatkowski, 
Rom Pr.ystor- ministrowie 
К г.?*”«  ^omatowski, U lrych i 

ościalkowski. Obecny był ró
czvń b S2ef ^  Sen. Gkwar* 
czpo * i 1 \  przedstawiciele posz* 
Wyfh y  resortów państwo*

CbDipm^0 V  Przewodniczył vi* 
mier Kwiatkowski, a na*

stawicieli świata gospodarcze
go i wyraził nadzieję, że konfe 
rencja przyczyni się jo  posunię 
eta naprzód szeregu spraw.

Dłuższy referat poświęcony 
gospodarczemu podniesieniu 
ziem północno « wschodnich 
wygłosił min. Roman, wyraża* 
Ijąc niezłomne przekonanie, że 
wspólnym wysiłkiem Rządu i 
sfer społeczno* gospodarczych 
oraz przy współdziałaniu społe 
czeństwa ziem północno*wscho 
dnich podniosą się one na taki 
poziom kulturalno « gospodar«

ROMANS W D O W Y  
Z SUBLOKATOREM  

W  stosunkowo bardzo lcrót« 
kim czasie między Zapałową i 
Międlar em zawiązał się romans* 
Sublokator przedstawiał się o* 
czywiście za kawalera, był przy 
tym t.zw. człowiekiem świato* 
wym, pracował we Francji, w 
Belgii, w  Czechosłowacji, ŵ a* 
dał biegle językiem francuskim 
— nic więc dziwnego, że przy« 
padł do gustu wdowie, która 
też myśleć o nim zaczęła, jako 
o kandydacie na drugiego mę* 
ża.

Tragedia w enterynie przy u« 
hcy Kruczej zrodziła się dopie
ro kilka dni temu, gdy w spo« 
sób najzupełniej niespodziewa* 
ny, w czwartek, dnia 30 czerw* 
ca w mieszkaniu Zapałowej -tja 

referatacL zarządzono iwiła się nieziuma jej kobie*j i 
przerwę, po czym odbyło się przedstawiła się za żone Mied* 
śniadanie. O godz. 12.30 zosta (lara.
ły wznowione obrady pod prze i Zdziwionej niezmiernie ta 

p o V Ä  " i " ’ p r ^ w M  ^  0^ ,d " eni" "  wd° ™  “
przedstawiciele samorządu go* 
spodarczego ziem płn. wschód* 
nich.

Po dwugodzinnej przerwie 
odbyła się dyskusja nad wysu* 
niętymi w czasie obrad postu* 
latami i tezami.

czy, jakiemu odpowiadać win* 
ich geopolityczne położenie.*1 no

Z kolei wygłoszono 
referatów.

-O

szereg

komunikowała ponadto, że ma 
z Międlarem dwoje dzieci i nie 
posiadając już żadnych środ* 
kow na ich utrzymanie, posta» 
nowiła nakłonić męża, aby po* 
wrócił do dzieci, względnie da 
wał po 60 złotych miesięcznie 
na ich utrzymanie.

Ś c ie rn ią  „KRAKOWIANKA“

ZGŁADZENIA 2 0 »  
NY W  LESIE 

Na widok przybyłej zony, 
Międlar popadł w szał. Naj« 
pierw zagroził jej zabójstwem, 
po tym starał się jej wytłuma» 
czyć, że on już więcej od Zapa» 
iowej odejść nie może, a wresz 
cie w  głowie jego zrodził dg 
pierwszy zbrodniczy plan. Po* 
czął się do zony odnosić w spo 
sób jak najbardziej łagodny i 
któregoś dnia zaproponował 
jej, aby wraz z nim udała się 
za miasto, gdzie w  lesie miesz» 
ka jego dobry znajomy, który 
mu pożyczy pieniędzy.

Rzecz zrozumiała, że Międlą 
rowa nie zgodziła się na tę „wy 
prawę do lasu“, przeczuwając, 
ze mąż nie ma innego zamiaru, 
jak tylko ją zgładzić. 

AW AN T U R Y MIEDZY! 
KOCHANKAM I 

_  Międlar popadł w depresję. 
£  jednej strony żona domagała 
się powrotu do dzieci, z dru
giej znow Zapałowa nie godzi
ła się na dalsze pożycie z nimi 
stale domagała się, aby opuścił 
suterenę i odjechał do domu 
swego w Leżańsku.

Sytuacja ta nie uległa rów* 
niez zmianie, gdy po kilku 
dniach pobytu Międlarowa, o« 
trzymawszy pierwsze 60 zło
tych, wróciła do dzieci, bowiem 
Zapałowa uparcie nie chciała 
się zgodzić na dalsze pożycie z 
Międlarem.

Na tym tie powstały pierw* 
sze awantury. W  ubiegłą nie* 
dzielę wreszcie po ostrej wymia 
me zdań między kochankami, 
Międlar oświadczył:

— Dobrze. Wyprowadzę się 
we wtorek, lecz nie sam.

. Oświadczenie to najwyraź» 
niej źle zrozumiała Zapałowa, 
gdyż opowiadała wszystkim s4’ 
siadkom w podwórzu, że jur 
nareszcie uwolni się od Międlą 
ra, bo przyrzekł jej wydrowa- 
dzić się y ,  wtorek.BTLNi£SWYKLE UPRZEJM Y PRZED ZBRODNIĄ

TSPiSFSi wczorajszejwrócił Międlar do domu w sta
nie podchmielonym około go
dziny jedenastej przed północą. 
Jak opowiada naoczny świadek 
zbrodni, córka Zapałowej, He
lena, sublokator był wyjątko. 
w ° spokojny, przy czym odno« 
sił dę do wszystkich z niespo« 
гукап? dotychczas uprzejmoś
cią. (Dokończenie na str. 6<j).

pól porcji 30 gi*



Zatwierdzenie *» ■ * «  Stolica Apostolska
w  sprawls ziem kościołów i kaplic, których Kościół został pozbawionych przez Rosjan

W  sennym nastroju toczyły 
się wczoraj obrady Sejmu. Na« 
wet namiętna dyskusja nie wnio 
sła żadnego ożywienia.

Jakkolw iek porządek dzień* 
ny nadzwyczajnej sesji zawiera 
k ilka spraw bardzo ważnych to 
jednakże ze względu na ich spe* 
cjalny charakter nie budzą one 
ogólnego zainteresowania. Żresz 
tą projekty ustaw najbardziej, 
obchodzących szeroki ogól, a 
mianowicie ustawy samorządo* 
we, będą rozpatrywane dopiero 
na dzisiejszym posiedzeniu.

N a wstępie wczorajszego po« 
siedzenia marszałek Salwek za* 
wiadomi! Izbę, że M inister Spra 
wiedliwości wycofał w  imieniu 
Rządu projekt ustawy o udziale 
czynnika obywatelskiego w orze 
cznictwie karnym.

Przystąpiono do pierwszego 
punktu porządku dziennego. 
Pos. Pochmarski w  obszernym 
referacie przedstawił rządowy 
projekt ustawy o akademii wv< 
chowania fizycznego Józefa Pil* 
sudskiego w  W arszaw ie. Pro« 
jekt ma doniosłe znaczenie, do« 
tycxy bowiem pośrednio bojo« 
wego uzdolnienia Narodu i ob« 
ronnej siły Państwa. Projekt len 
związany jest z potrzebami woj« 
ska, a nawiązany do woli Mar* 
szalka Piłsudskiego.

Przez przekształcenie C. I. 
F.«u na Akademię absolwentom 
tej uczelni udostępni się otrzy«

mywanie stopni naukowych. Pro 
jekt ustawy wprowadza pewną 
nowość w organizacji szkolni« 
etwa wyższego, albowiem stwa* 
rza nowy zupełnie rodzaj, woj« 
skową szkolę akademicką. 

Projekt ustaw/ został przyję*

dzy Stolicą Apostolską a Rzą« 
dem, regulujący zwrot skonfis« 
kowanych przez Rosjan dóbr 
kościelnych. W  układzie tym 
Stolica Apostolska zrzeka się 
wszelkich roszczeń do własności 
ziem, kościołów i kaplic pounic

ty w drugim i trzecim czytaniu, kich, a w zamian za to Państwo
Obszerną, kilkugodzinną dys 

kusję wywołał rządowy projekt 
ustawy o zatwierdzeniu układu 
ze Stolicą Apostolską w sprawie 
ziemi kościołów i kaplic, któ* 
rych Kościół Katolicki został po 
zbawiony przez Rosjan.

Sprawozdawca pos. Kroebl 
podniósł, że rusyfikacyjna poll* 
tyka napotykała na trudności w 
kościele unickim i dlatego rząd 
rosyjski wszczął akcję, celem po 
nownego przyłączenia unitów 
do prawosławia. Odebrano ko« 
ściolowi unickiemu cały majątek 
i przyłączono go do kościoła 
prawosławnego. Po powstaniu 
państwa polskiego Kościół Ka* 
tolicki zażądał zwrotu mająt* 
ków.

Po wieloletnich naradach do* 
szedł do skutku przedstawiony 
Izbie do ratyfikacji układ mię*

Polskie zobowiązuje się przy« 
znać Kościołowi 12 tys. hekta* 
rów. Do tych 12 tys. hek. doli* 
cza się będące już we władaniu 
Kościoła 9.120 ha.

Zamiast wakującej ilości zie 
mi Państwo wypłaci Kościoło* 
wi w obligacjach 4% Pożyczki 
Konsolidacyjnej 2.500.000 zl.

W ydatek  skarbu wyniesie tyl* 
ko 1.700.000 zł. Państwo uzna* 
je dalej na własność Kościoła 
wszystkie kościoły i kaplice po 
unickie, które w dniu podpisa* 
nią układu są w posiadaniu Ko 
ścioła oraz zobowiązuje się od 
dać Kościołowi te kościoły i 
kaplice, które są w posiadaniu 
Państwa, a nie w użytkowaniu 
cerkwi orawosławnej.

Przeciwko temu układowi 
przemawiali posłowie ukraińs* 
cy zarówno wyznania prawos* 
ławnego jak  i grecko4catolic* 
kiego, natomiast mówcv Pola* 
cy podnosili, że układ ten lik*

widuje wreszcie pozostałości 
po polityce zaborcy rosyjskie, 
go i naprawia krzyw dy wyrzą« 
dzone Kościołowi.

HUMOR
W Y RÓ W N A N IE

“  Bardzo mi przykro, sąsiei 
dzie, że moja kaczka wyrządzi, 
ła szkody w inspektach.

Ee— to nic. M ój pies upo> 
lował ją i schrupał.
. — A  to ślicznie się składa — 
jesteśmy skw itowani! Bo wlaś. 
nie moim autem przejechałem 
pańskiego psa.

Sowieckie przepełnione
Aresztowanie komisarza morskich sił zbrojnychЛСТОГА W? _ 1 . . . .

Napad piratów na statek
Kapitan został ciężko ranny

SZAN G H AJ. W czoraj w od 
leglości 90 mil morskich od 
Szanghaju został zaatakowany 
brytyjsk i statek „Tseangtah" 
przez kilkanaście pirackich dżo 
nek chińskich.

M O SK W A . W  związku z u* J nież pierwszy sekretarz partii
b i l  ą c ™ !f łr z a G -PLU^ U,SZ'  'komunistycznej na Dalekim

W schodzie Anisimow. Był on 
mianowany zaledwie przed mie* 
siącem na miejsce odwołanego 
do M oskwy, Stacewicza.

Krążą w M oskwie uporczy* 
we pogłoski o aresztowaniu ko* 
misarza politycznego sowieckich 
sił zbrojnych morskich Michała 
Szaposznikowa.

Powodem tych pogłosek jest 
okoliczność, że Szaposznikow w 
okresie wyborczym figurował

kowa » Samojłowicza z Chaba 
rowska donoszą, że odbywają 
się tam masowe aresztowania 
dygnitarzy partyjnych.

M . in. aresztowany został rów

Piratom udało się wedrzeć na 
pokład, statku, gdzie zranili cięż 
ko kapitana, oraz 7 członków za 
logi Chińczyków, po czym zbie 
gli, unosząc z sobą zrabowaną 
broń oraz wieziony na statku la 
dunek tytoniu.

E p i l o g  k r w a w y c h  w a l k
n o  d e r e n ie  #X #o;|iefl(|

na liście kandydatów do rady 
najwyższej R. S. F. S. R. Kan* 
dydatura jego była nawet ofi* 
cjalnie zarejstrowana w jednym 
z okręgów wyborczych w auto* 
nomicznej republice krymskiej. 
Mimo to na krótko przed wy* 
borami, kandydatura jego zo* 
stała wycofana.

Na razie brak jest potwier* 
dzenia tej pogłoski, niemniej fak 
tem jest, że Szaposznikow w 
ciągu ostatnich tvgodni popadł 
w wyraźną niełaskę.

W podróż przedwyborcza
udaje sie prezydent Roosevelt

KŁAJPEDA. Niemieckie biu 
ro informacyjne donosi: dowód 
ca wojenny obszaru Kłajpedy 
skazał Niemców kłajpedzkich 
Richarda W iecherta i W altera 
Flacha na rok, a Bertholda Вгуе 
ra, W altera Behra i Heinza Jas* 
nuschiesa na 6 miesięcy robót 
przymusowych.

Niemcy klajpedzcy Hans Lau 
dzim i A lfred M ay skazani zo* 
stali na 3 miesiące więzienia, 6

zaś innych Niemców kłajpedz* 
kich przekazanych zostało sądo 
wi wojennemu.

W yroki le stoją w związku z 
zajściami, kłóre miały miejsce 
w porcie kłajpedzkim w dn. 21 
czerwca z okazji przybycia stat 
ku motorowego „Preussen“. Jak 
wiadomo, d* szło wtenczas do 
starcia między Niemcami kłaj* 
pedzkimi, którzy przyszli powi* 
tać statek, a policją litewską.

5 b. m. zmarł w W arszaw ie, 
na anewryzm serca ś.p. Roman 
Leon Starzyński, dyrektor na* 
czelny Polskiego Radia, były 
dyrektor naczelny Polskiej A* 

gencji Telegraficznej.

7 s k a z a n y c h  na śmierć
zwróciło sie o łaskę do P . Prezydenta R .P .

Do P. Prezydenta Rzplitej 
zwrócili się ostatnio obrońcy w 
sprawie ułaskawienia siedmiu 
skazanych na śmierć więźniów.

Prócz prośby o ułaskawienie

P rzy artretyzmie, reumatyzmie, złe j przemianie materii
kąpiele slarczane są jednym z najsku* 
tcczniejszych środków, znanych już w 
odległej starożytności. Nie k ard y  jed 
nak ma możność w yjazdu do zdro jo . 
wisk, b y  doznać ulgi w swoich cier. 
pieniach. Każdy jednak może prze. 
prowadzić kurację u  siebie w domu, 
bez względu na porę roku stosując

kąpiele balsamicżno * siarkowe „Jo* 
ker" w postaci jajeczek do wanny, 
'.vvrobu Lab. Chem. „Morena" — 
W arszawa, u l. Hoża 41, telefon 
9.45.92. Cena kąpieli na jedną wan. 
nę zł. 1.20 Do nabycia w  aptekach 
i drogeriach.

słynnego zbira Maruszeczki, 
wpłynęły do kancelarii P. Prezy 
denta prośby o zamianę kary 
śmierci na dożywotnie więzienie 
następujących skazanych: Ha* 
kowenki, Samoszuka, Cichonia, 
braci Kosińskich, Przybylskie* 
go i Figlarza.

Prośba o ułaskawienie wypły 
nęla stąd, iż Sąd N ajwyższy za* 
twierdził wyrok śmierci, co do 
wszystkich oskarżonych i odda 
l i i  kasację poprzednich wyro* 
ków. <r

W ASZYN G TO N . Prezy« 
dent Roosevelt, który dziś uda* 
je się w podróż przed wyborczą, 
oświadczył przedstawicielom 
prasy, że w czasie urlopu nie od

wiedzi żadnego z państw połud 
niowo » amerykańskich, lecz u* 
da się na w yspy Galapagos i 
Kokosowe, celem połowu ryb.

U P All Y! Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
, Ręce masz w ilgotne? Nogi Ci sie pocą?się pocą:

Nie martw się П  j  | J  A  | f  I  _  pJyn przy poceniu pach 
V  fl I I  V  l i  — proszek przy poceniu nóg

-------------------------------------- [—  .......................................... . ■■■■! i III

i stosuj i i  i

Wypadek ks. Czartoryskiego
podczas kąpieli w  rzece

W  rzece W arcie, niedaleko 
majątku Woszowo, zażywali ką 
pieli ks. Adam  i Roman Czar* 
toryscy.

W  pewnym momencie ks. A* 
dam natrafił na głębinę i zaczął 
tonąć. Było to na środku rze* 
ki. Ponieważ brat jego, Roman, 

e umiał wcale pływać, zaczął 
wzywać pomocy.

Na podniesiony alarm zjawili 
się niezwłocznie nad brzegiem 
rzeki inż. M ieczysław Mierze* 
jewski oraz inni goście, przebv* 
wający w gościnie w pobliżu 
Dzięki zorganizowanej pomocy 
tonący został uratowany, po 
czym, po zastosowaniu sztu* 
cznego oddychania, ks. Adama

Zabili służącą i dokonali rabunku
Zuchw ałych opryszkńw  p o s z u k u j e  p o l i c j a

W czoraj około godz. 17 A* 
dam Herszaft, art. malarz, zam 
przy ul. Hipotecznej nr. 3 w 
W arszaw ie, powróciwszy do 
mieszkania, poczuł woń gazu, 
wydobywającą się z kuchni. 
Drzwi od kuchni były uchylo 
ae.

Herszaft tknięty złym prze* 
czuciem, zajrzał do kuchni i uj 
rzał służącą Helenę Grzywak, 
leżącą bez przytomności na łóż 
ш  z rozłożonymi rękami. Na* 
tychmiast podbiegł do kurka 
gazowego i zakręcił gaz, a na* 
fetępnie pospieszył z ratunkiem

służącej.
Nie mogąc przywrócić służą 

cej do przytomności, Herszaft 
zaalarmował dozorcę domu, 
który powiadomił policję oraz 
Pogotwie Ratunkowe. Przyby* 
ly  lekarz stwierdził, że Grzy* 
walc jest zatruta środkiem na* 
sennym oraz gazem świetlnym 
i w stanie beznadziejnym prze 
wiózł ją  do szpitala Przem. 
Pańskiego.

Na miejsce przybyła policja, 
która wszczęła dochodzenie. 
Na stole w kuchni stały 2 bu* 
telki po wódce oraz resztki za*

kąski. Padło przypuszczenie, 
że G rzywak została upita 
przez nieznanych mężczyzn, 
którzy nieprzytomną położyli 
na łóżku i splądrowali mieszka 
nie.

Herszaft bowiem stwierdził 
kradzież srebrnej papierośnicy, 
w której znajdowały się 2 
banknoty po 50 zł. oraz złotą 
broszę ze szmaragdem, warto* 
ści 500 zł. Przedmioty te znaj* 
dowały się na biurku w poko* 
ju. Złodzieje po kradzieży, wy 
chodząc odkręcili kurek gazo* 
w y w  kuchni, ^gdzie leż^l G r-«

I wak. W szystko  to działo się 
między godz. 11 rano a 17*tą 
po poi. w chwili, gdy Herszaft 
załatwiał interesy na mieście. 
Żona Herszafta przebywa na 
letnisku na Gôrnvm Śląsku.

Grzywak, zatrudniona była 
u Herszaftów od miesiąca lu* 
tego r. b. i z powierzonych jej 
obowiązków wywiązywała się 
b. dobrze. Nie miała żadnych 
znajomości i nikt jej n igdy nie 
odwiedzał.

Dochodzenie w  tej tajemni* 
czj sprawie przejął Urząd Sled

przewieziono do pałacu.
Życiu jego nie zagraża niebez 

pieczeństwo.

Statek litewski 
w  D r u s k i e n n i k a c h
Po raz pierwszy w  dziejach 

Polski niepodległej przybył do 
Druskiennik statek litewski.

Ponieważ okazało się, iż wo* 
bec wyjątkowo niskiego stanu 
wody na Niemnie, statek nie mo 
że przybić do brzegu, statek 
polski „Śmigły“ przyholował go 
do brzegu.

Aresztowanie komunistów 
w  Grecji

LONDYN. Z Aten donoszą: 
Policja grecka aresztowała w A* 
tenach pewną kobietę oraz 16*tu 
mężczyzn posądzonych o dzia* 
łalność komunistyczną.

Są to przeważnie drobni kup* 
cy, którzy należeli do rozwiążą* 
nej przez rząd gen. Metaxasa 
greckiej partii komunistycznej.

Zaniem ówił po upadku 
z  konia

Kazimierz Ziarniak, lat 17, ze 
wsi Dolany, pow. konińskiego, 
wypędził ze stajni na pastwisko 
stado koni, a następnie w s ia a l 
na oklep na jednego z nich i *  
pełnym galopie popędził na »4* 
kę. W  czasie jazdy koń upadł 
wraz z jeźdźcem. ,

W skutek upadku Ziarn:»* 
potłukł się dotkliwie i zaniemo'

i

bym
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Udręki nieszczęśliwej p
k tó ra  ży je  pod ciągłym  s za n ta że m  ra. M ariana B .
-i. — *7.^! w r _ f t  -List p. Zofii W . wydrukowa» 

ny na łamach naszego pisma, 
wywołał olbrzymie poruszenie 
wśród szerokich rzesz Czytelni« 
ków. W szyscy śpieszą z od* 
powiedziami, w  których zawar*

W
W esoły  

Kącik

%

!l

te są . cenne rady dla nieszczę* 
śliwej kobiety.

Dla zachęty Redakcja wyzna 
czyła następujące nagrody za 

'di

1 nagroda w kwocie 25 zł.
5 nagród po 10 zł.
5 nagród po 5 zł.
Dziś drukujemy nową serię 

ciekawych odpowiedzi.najlepsze odpowiedzi:

Odrzucić niecna propozycje
gdyż to jest szantażowanie bezbronnej kobiety

Na ietniaki
W lecze się podmiejską szo* 

s3 wóz z meblami „letnika", 
Pana Chrapalskiego.

Na wozie łóżka, pościel, ku 
try, balia, gramofon, a na sa* 
Wym wierzchu siedzi panna 
Wania „do wszystkiego“ i w 
naciśniętych dłoniach trzyma 
lampę naftową.

Obok fury idzie, trzymając 
.Ie®, gospodarz, pan Woj* 

Çiech. Od czasu do czasu zerka 
akomie w górę, na pulchne 

Kształty panny M ani i flirtuje
2 nią.

~  No, teraz to panience na 
letniakach będzie wesoło!

Panna M ania krzywi się.
, ~7 W esoło?... Iii... DJa mnie 
tetniaki to żadna frajda! Ja  tam 
Wolę W arszawę. W  W arszawie 
cłloć latem zaduch, ale za to 
Pod względem towarzystwa Ie 
Pie]!

Pan W ojciech spogląda w 
Sorę obrażony.
i Lepiej ? 1„ A  na wsi to ni* 
*7 chłopaków nie m a? A  ja to 
Pies?!
, Za mało się znamy, że* 
°Ут mogła powiedzieć...

Nie szkodzi. Poznajo* 
*£? *łfr~ Prrr!-  Stój! P m !... 
w ó z  zatrzymał się przed 

Pttydrożnym zajazdem.
Złaź panna! — oznajmił 

Pan W ojciech.
— A  po co?
— Musiem znajomość oblać. 

lNaPijemy się. »
y  **
Z zajazdu wyszli po dobrej

*0dzmię, pod dobrą datą.
ran  W ojciech miał zamglo*

tał o c z X’ a Panna M ania chicho 
‘“la radośnie...

^ i»  hi, hi!.. O je j! Jak  mi 
«  w głowie kręci! H. hi. hil 

•ech mnie pan podsadzi, bo 
ama na wóz nie wlize!

“-P o d sad zę , podsadzę! — 
ffPokoił ją W ojciech. -  Ta* 

pakunek, jak panna M ania, 
X» P^yjem nie na wóz ładować. 
No— siupl
е ;Л  °  Jei ! Czeß° Pan W oj* c,«ch szczypie?!
j  Nie szczypię, tylko z przy 

^czajenia sprawdzam, czy w 
Pakunku szkła nie ma... 
i ,  Hi, hi, h i! — zachichota*
,a Panna Mania.
bnL • y ^ ° iciecb, siadając o* 
o-, ” lei na furze, zajrzał jej w 

У 1 :spytał zalotnie:
, lj i co? Na wsi też są

°paki z towarzyskiem obej» 
Clem, me?

“  przyznała 
Co . a , M ama. — Nie można 
Powiedz.eć...
WnX02 ,ruszy ł- panna Mania ki 
ja ę a siÇ kilkakrotnie i zasnę»

„Bezwzględny” r  W arszawy 
ostro rozprawia się z Marianem 
B. 1 takie oto daje rady :

Uważam, że p. Z o f ia  W . p o • 
w inna  b e z w z g l ę d n i e  i k a t e g o r y  
czn ie , o d r z u c i ć  p r o p o z y c j ę  Ma» 
riana B., p o n i ew a ż  o d  po czą tku  
d o  k ońca  w y s ta w ił  sam  s o b i e ,  
jak n a jg o r sz e  ś w i a d e c tw o :  pri* 
m o  jako człow iek , s e c u n d o  jako 
o j c i e c  i t e r t i o  jako s ta ra ją cy  s ię .

Takiemu cz ł ow i ek ow i  bez c h i  
rakteru, u czu c ia  i d u sz y  n i ew ó l  
n o  p o w i e r z y ć  w y c h o w a n ia  na» 
w e t  j e g o  r o d z o n e g o  dz iecka , ta* 
kie p o s t ę p o w a n i e  Mariana В  
na leż y  uważa ć za szan tażowan ie  
b ez b r o n n e j  k o b i e t y  i p o c i ą g n ą ć  
g o  d o  o d p o w i e d z ia ln o ś c i  k r ym u  
nalnej ,

P. Z o f ia  W . c h c ą c  m i e ć  spo*  
k o jn e  ż y c i e ,  a z s y n a  p o c i e c h ę ,  
p ow in n a  raz na zaw sze z ap om » 
n ie ć ,  ż e k i ed yk o lw i ek  w ż y c iu  
łączyło ją c o ś  z M ar ian em  В., a 
na jw ażn ie j sz y  p o w ó d  d la k tó r e* 
g o  k a t e g o r y cz n i e  Marian B. p o

I  Pan i m ia łaby o d w a g ę  p o  
t y m  w sz y s tk im  p rz y ją ć  p o d  
d a ch  s w ó j  t ak ie g o  człow ieka .

w p r o s t  n i e  d o  p o m y ś l e n ia  i n ie  
d o  w yk onan ia .  N a leż y  d a ć  bez  
a p e la c y jn ą  o d p r a w ę  M ar ian ow i  
B. z zastrzeżen iem , ż e  o i l e  n i e  
zaprzestan ie  p o g r ó ż ek ,  zo s tan ie  
p o c i ą g n i ę t y  d o  o d p ow i e d z ia ln o » 
ś c i  s ą d o w e j .

Uważam rów n ież ,  że p. Z o f ia  
zna jdz ie  człow ieka w  s w o j e j  го» 
dż in ie ,  k t ó r y  p o t r a f i  o c h r o n i ć  ją 
o d  szykan  szan taży s ty ,  k tó r y  
cz y h a  na zaw ładn ię c i e  ma ją t» 
kiem  p oz o s ta ł ym  p o  cz łow ieku ,■ , . . * . . ---------- --  p o  czivwieKU,

jakim s i ę  okazał M arian B., d a ć  I k tó r y  zmazał z b r o d n i ę  Mariana  
m u  p r a w o  o j c a  i męża, t o  j e s t 1B.

Zaniechać związku małżeńskiego
z  c zło w ie k ie m  nieąotłnągm

„Doświadczony z Nowego I ni ofia rą  tak ie go ,  k t ó r y  n i e  za* 
woru proponuje: I s ł u gu j e  na d o b r e  s ł ow o ,  a j e d '
f r a w d a ,  ze d z i e ck o  Pani po* nak B ó g  czuwał n ad  Panią i n i e  

t rz ebu je  op iek i  m ęsk ie j ,  a le  j e s t  I da l  z g iną ć ,  a zesłał człow ieka o  
d u ż o  s i e r o t  b ez  op iek i  m ęsk ie j ,  sz la ch e tn ym  s e r cu .
a p ozos ta ją  w o p i e c e  m a tcz yn e j .  
Przypuszczam , ż e d z i e ck o  Pani  
b ęd z i e  miało o p i ek ę  m ęską, a le  
j e s t em  s t a n ow cz o  p rz ek onan y ,  
że t o  w y jd z i e  w sz y s tk o  na jaw.  
R adzę Pani, a ż eb y  Pani n ie  tył* 
ko zwracała s i ę  d o  R o d z in y  Ć zv  
t e ln icz e j ,  a l e  także p rzed staw iła  
c a ł j  s p r a w ę  w ładzom  bezpie*  
cz eń s tw a .

R adz iłbym  Pan i z c a ł e g o  s e r » 
ca, zan ie cha ć  związku małżeń* 
sk i e g o  z p a n em  Al arianom, g d y ż, . . , ------- - 1 »»меди z pa n em  jr ia r ian cm , g a v z

w in i en  d o s t a ć  o d p r a w ę  t o  le s t  p ó ź n i e j  w  p o ż y c iu  małżeńskim  
pa m ię ć  ś. n. tneza iei T тл*«. и** л т>_• ___ ___ ?p a m ię ć  ś. p. męża j e j  Tadeusza  
W., k tó r y  śm iało  i odw ażn ie ,  
b ez  ż a d n y ch  zastrzeżeń przyjął  
k rz yw d ę  w y rz ądz oną  przez  in» 
n e g o ,  d a ia c  d o w o d v .  iak sza le» 
n ie  kochał p. Z o f i ę  W .

m oż e  b y ć  Pan i oraz synk a  d r ę  
cz y c i e ł em ,  a n i e  p rz y ja c i e l em ,  ni 
też o j c em ,  a w t e d y  ż y c i e  Pani 
s t a ł o b y  s i ę  na p r a w d ę  d r o g ą  u* 
słaną c i e r n b m i .

P rz ed  kilkoma ła ty padła Pa‘

R adz ę  także a ż eb y  Pani 
w  ni e r  w  d z ie ck u  w sz y s tk o  w y j a ś  
niła, g d y ż  w cz e śn i e j ,  c z y  p ó z* 
n i e j  o n o  s i ę  d o w i e  kim je s t .  M y  
śłę, ż e  Jan e cz ek  n ie  zn ienawidz ił  
b y  s w e j  r o d z o n e j  matki, która s ;ę  
t roszczyła i t ro sz cz y ,  łecz s tan ie  
s i ę  o d w r o t n i e  i zn ienaw idz i  swe 
g o  r o d z o n e g o  o jca .

Jan e cz ek  Pani j e s t  d z ie ck iem  
i na p e w n o  b y  m i uw ie rz y ł  s?o= 
w om ,  k t ó r e b y  m u  o p ow ia da ł  
n ieznany  m u  m ęż czyzna , a u s lu  
ch a łb y  matkę.

W  numerre jutrzejszym za* 
mieścimy dalsez odpowiedzi.

I SJ
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Nowa powódź w Japonii
pociągnęła za sobą setki o fis r

TOKIO.  ̂ Agencja Domei do 
nosi: z oficjalnego komunikatu, 
wydanego przez prefekturę, w 
Kobe, wynika, że ofiarą wczoraj 
szej powodzi padło w tym mieś* 
cie i w najbliższym jego sąsie* i

dztwie 164 osób zabitych, 82 ran j 
nych oraz 174 uniesionych przez 
wezbrane wody.

W śród zabitych znajduje się 
2 Portugalczyków, 1 Niemiec i

1 Francuz. 1.305 domów zosta 
lo uniesionych przez wodę. 
1.535 doszczętnie lub częściowo 
zniszczonych, 164 mosty dozna* 
ły uszkodzeń, a 167.086 domów 
zostało zalanych przez wodę

60 strzałów na minute
W ASZYN G TO N . Departa 

ment wojny postanowił wycofa* 
używane dotychczas przez pic 
chotę karabiny „Springfiela ‘ 
zastąpić je nowym modelem, tnr 
gącym oddawać 60 strzałów n? 
minutę.

R A D I O
CZWARTEK 7.VII.1938 R.

6.15 „Kiedy ranne“ . 6.20 M uzyta 
(płyty). 6.45 G imnastyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygn a 
czasu. 12.03 A udycja południowa
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Moj« 
w akacje“ — powieść dla dz ied . 15.3# 
M uzyka lekka (płyty). 15.45 W iado, 
mości gospodarcze. 16.00 Koncert
16.45 Kultura na wycieczkach z b ió r«  
wych — pogadanka. 17.00 M uzyk* 
taneczna (płyty). 18.00 PrzeglĄd wyj 
dawnictw . 18.10 Recital śp iew aczy. 
18.30 O ryginalny Teatr W yobraźni 
„Powodzenie". 19.05 Koncert. 19.25 
Pogadanka aktualna. 19.35 „Echa 
przeszłości" — koncert rozrywkow y.
20.45 Dziennik w ieczorny. 20.55 Po< 
gadanka aktualna. 21.00 A udycja dla 
w si: „Czy pamiętamy o kom potach?
— pogadanka. 21.00 „Tanecznym kro 

' kiem — od tokaju do balatonu".
, 21.50 Wiadomości sportowe. 22.0t

M uzyka. 22.30 Płyty. 22-55 Przegląd 
prasy. 23.00 — 23.15 Ostatnie wiado* 
mości.

W A RSZ AW A П. (M okotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14 10 Parę informacji. 14.15 Program 
na jutro. 14.20 Koncert muzyki pol» 
skiej. 15.00 W iadomości sportowe. 
15.05 Koncert muzyki salonowej. 16.00
— 17.00 Przerwa. 17.00 Jak spędzić 
św ięto? 17.10 Pogadanka społeczna. 
17.15 Nowe nagrania płytowe utwo* 
rów symfonicznych i skrzypcowych. 
18.10 M uzyka lekka i taneczna (nły* 
ty). 19.00 — 22 00 Przerwa. 22.00 „Ma 
ciej Sarb iew ski" — kwadrans poety« 
cki. 22 20 Piosenki M aurice’a Ch«va* 
lier. 22.30 M uzyka taneczna z dancin* 
„Café » C lub“ . 23.30 — 23.55 M uzyka 
taneczna (płyty).

Braki w uzbrojeniu lotniczym
chcą ujawnić przewódcy angielskiej Labour Party

*
— No jak tam? W szystko 

’  r ? ? riZą . ?  — krzyczał już 
ski a -!,ka ”letnik", pan Chrapał 
, . idąc na spotkanie nadjeż*
пГ» iJ furmance. — Nic się 
f0n^P° âmało? A  gdzie gramo*

w,^ P !ciech sp ó jn a ! mętnym
«ÏÏwSâîî "a W“  ”a8le ^

— A  to chryja! — wrzasnał.

LONDYN. Premier Cham* 
berlain przyjął wczoraj prze* 
wódców Labour Party, posłów 
Attlee, Greenwooda i Daltona, 
którzy doręczyli mu obszerny 
memoriał, sporządzony przez La 
bour Party na temat braków w 
uzbrojeniu lotniczym.

Memoriał ten jest wynikiem 
prac specjalnej komisji, powoła 
nej do życia przez to stronni*

Przed wyjazdem
Najdosię w aparat fotograficzny.

ctwo dla zbadania stanu lotni« 
etwa brytyjskiego.

Memoriał na razie nie będzie

rząd nie podejmie bezzwłocznie 
kroków, celem poprawienia obe* 
cnej sytuacji, to cały materiał za*--------------- -------- ~ z ——* -  '-***-j  o y  l u a v j i ,  w a ty  i l i a  ICI ld i  irt*

ogłoszony, ale poseł Attlee oś* warty w tym memoriale zostanie 
wiadczyl premierowi, że o ile opublikowany.

CODZIENNY \

CHKRYS

Kieroński grozi Sowietom
cfccfernem dyktatury Stalina w ciągu 3-ch lat!

LONDYN. Były premier I Kiereńskł twierdził w swym 
tymczasowego rządu rosyjskie« przemówieniu, że obecny rząd 
S°, w. tr* A leksander Kie* I sowiecki zostanie niebawem oba 
reński wygłosił wczoraj w ielkie Чопу. Być może, że nie stanie

------------- "  ~ I l l U Y W l U U d i n y  « / . . u « . v j  a w u o i l l g l U l l ,  i  V U U

dobór. Fachowa, solidna obsługa. • rium było niezwykle liczne.

godniejsze warunki ratalne udzieli ” / 6 * » « *  " “ « « j  wic-ikic ■ lo n y .  uyc może, ze me stanie
~  M arw alkowska 125. Przemówienie w dzielnicy łon* się to w ciągu 3«ch dni lub 3->ch 

bdrw-idualnv _.y^sÎ e), Ke.ns,nSton-i Aiidyto» tvgodni, to jednak, podkreślił
Kiereński, można z całą pewno* 
ścią oczekiwać upadku Stalina 
w ciągu 3»ech lat. Niezadowo* 

! lenie w całym państwie sowiec* 
kim4wzrasta z dnia na dzień.

Na pytanie dlaczego świetnie 
zorganizowane GPU nie usilo* 
wała porwać go, Kiereński od*

— Co się stało?
— Nie mój wóz!!

С о ?! C o?! — jęknął „Iet* 
nik" pan Chrapalski. — G diie 
moja pościel, gdzie moje łóż* 
ka? To jakieś graty!

W ojciech zakłopotany dra* 
pał się w głowę.

— W idać jakieśmy z knajpy 
wyszli pomyliło mi się... —mru 
knąl. I nagle huknął gniewnie 
na pannę M anię:

— Nie mogłaś panna przyu» 
ważyć, że mój koń ma łatę na 
zadzie, a ten nie ma?

*— A co to ? ! — oburzyła się 
panna Mania. — Czy ja od te* 
go jestem, żeby na końskie za* 
dy uważać?!

— Nie gadać! — wrzasnął 
zrozpaczony letnik. — Natych 
miast jechać z powrotem! Nie 
wracać mi bez rzeczyl

Panna M ania już bez niczy* 
jej pomocy wgramoliła się na 
wóz i pojechali z powrotem.

Jechali w  milczeniu.
— A  jednak — westhnęła 

panna M ania — pod wzglę* 
dem towarzystwa w W arsza» 
wie lepiei. W arszaw ski chlo* 
pak, owszem, „na ożenek“ na* 
bierze, forsę wycygani, ale ni* 
gdy takim żłobem nie będzie, 
żeby do kobiety miał preten* 
sję, że się na zaa koński nie pa* 
trzy.

Napoleon Sądek.

powiedział, że już nieraz próbo* 
wano dokonać na nim zama* 
chu, ostatnio w roku ubiegłym 
w Paryżu.

Samobójstwo inspektora 
policji

N O W Y  JORK. Popełnił tu
samobójstwo inspektor policji 
Charles Neiding, oskarżony o 
czerpanie zysków z tajnych do* 
mów gry.

Przeciw „apetytom”  angielskim
na pograniczu jemeńske-adeńskiem

KAIR. Z Sanaa (Jemen) ko 
munikują, że władze Jemenu 
są zdecydowane wszelkimi spo 
sebami przeciwdziałać dalsze* 
mu zajmowaniu przez Anglię 
nowych terytoriów na pogra* 
r.iczu jemc nko*adeńskim.

W szystkie uzbrojone wois*

ka wysłano w tym kierunku. 
Pora t\ro ma być przeprowa* 
d :o . a mobilizacja w poludnio* 
wych prowincjach.

Dowództwo objął A li Ab* 
clulla AbA uaziri, z główny 
k w a tcą  w- ^aiz .
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Ciemne knGwania Stefana — Janina pragnie ratować Gajdę — Uczciwym 

ludziom źle na świecie — Podłe intrygi triumfują...
Stefan Ladrecki snuł swe „ciemne“ pomysły.
W ładka dorzuciła:
— Ale, ale... nie mówiłam ci jeszcze, że zbuja* 

łam Tłucha, iż mam zostać matką...
— Zostaw, to teraz nie ważne... Znacznie waż* 

niejsze, coś mi mówiła, że brat Bohdana... No, bę* 
dę miał teraz bat na niego...

— Rób, jak  chcesz, aie wiedz, że mam tego już 
po uszy — wtrąciła W ładka, wskazując na maga* 
zyn „Janiny“ , przed którym stali — dość się w ży* 
ciu naharowalam. Ani mi się śni szyć babom kiecki. 
Niech inne głupie dla mnie szyją. I z tobą też muszę 
zrobić porządek. Miłość miłością, a grosza od ciebie 
nie widziałam. Jeszcze takiemu drabowi muszę od* 
dawać, co mi kapnie... Koniec! Rób, jak  chcesz, ale 
chcę być przy forsie i to przy grubej! I to zarazi 
A  jak  nie, to sobie poszukaj innej frajerki...

A le Stefan, zamyślony, prawie, że jej nie siu* 
chał. M edytował półgłosem:

— Zaraz, zaraz... W ięc Bohdan, tak... to już 
wiem... A le może by rzeczywiście i z tym Tłuchem 
coś zrobić... że niby rzeczywiście dziecko... i tak da« 
lej... T ylko  wszystko metodycznie... Po kolei... Mo* 
że lepiej nie trzymać dwóch srok za ogon?..

— Raz jeszcze ci mówię — powtórzyła W ładka
— rób, jak  chcesz. Bohdan czy Tłuch to mi wszyst* 
ko jedno. Którego naciągniesz, to twoja rzecz. Ja  
ci grunt przygotowałam, więc korzystaj z tego, 
gdzie chcesz 1 A by już! M ówię ci to po raz ostatni...

— Dobrze, dobrze — zgodził się Stefan i poże* 
gnał się^z W ładką.

A  w duszy pomyślał sobie:
— T ak zrobię, jak  mnie będzie wygodniej, nie 

tobie, moja kochana...
Chwilę później zajechał taksówką przed maga* 

zyn „Janiny“ książę Gustaw Kotwicz*DaIski i wkro 
czył wprost do gabinetu właścicielki.

Pani Janina była młodą jeszcze kobietą, bardzo 
wytworną i elegancką, przystojną i ujmującą. W szy 
scy ją  podziwiali, że w tak krótkim czasie zdołała 
stworzyć sobie placówkę tak bardzo cenioną przez 
elegancki św iat stolicy.

— Czym mogę pani służyć? — zapytał Gustaw.
— G dy tylko otrzymałem telefon pani, rzuciłem 
wszystko i przybyłem. Czy coś tak pilnego?

—Owszem, bardzo, ale przede wszystkim chcia 
łabym przypomnieć panu nasze dawne czasy... Ja 
byłam skromną podręczną u „Eweliny“, a pan był... 
albo udawał studenta... Fundował mi pan lody... ra* 
zem z naszym wspólnym przyjacielem, któregośmy 
nazywali „Bubcio“... skromnym pracownikiem ban* 
kowym...

— Ach, tak, mile były czasy! A le dlaczego właś 
nie teraz je pani wspomina, Janeczko kochana?

— Bo czasy się tak bardzo zmieniają. „Bubcio ‘ 
jest dziś bogatym bankierem. I odwrotnie, niż inni, 
zatroszczył się od dawnych przyjaciół...

— W iem , wiem — potwierdził Gustaw — to on 
przecież dał pani pieniądze na założenie tego piękne* 
go magazynu. A  gdy pani się dorobiła, pożyczyła 
nii pani dziesięć tysięcy, które mi umożliwiły założę 
nie mojego sklepu do spółki z Teodorem Tłuchem. 
A le dlaczego mi pani teraz o tym przypomina?

— Ponieważ potrzeba mi nagle wielkiej sumy— 
czeku na pół miliona...

— Dla pani wszystko... Zbyteczne było przypo 
minamc naszej młodości i tego, że pani mi kiedyś 
dała na początek te parę tysięcy... Jedno słowo pani 
wystarcza... Chwalić Boga, mam szczęście w handlu. 
Sklep idzie, jak  woda. Już wypisuję czek.. Dla pa* 
ni wszystko...

— W cale, nie dla mnie. Nie dla mniel Dla „Bub 
cia“, czyli G ajdy. W czoraj dowiedziałam się przy* 
padkowo, że dzieją się rzeczy straszne. Podli ludzie 
sprzysięgli się przeciw niemu i chcą go zniszczyć. Po 
nieważ on jest naszym dobroczyńcą, musimy go ra* 
tować. Pól miliona to w tej chwili wszystko, co po* 
siadam, cały mój majątek. Chcę oddać wszystko, 
ostatni grosz, aby mu pomóc. Chcę, aby pan ze swej 
strony dodał drugie tyle. W tedy G ajda zostanie 
uratowany, nawet, gdyby wszyscy wycofali od nie* 
go swe wkłady co do grosza.

Gustaw przypomniał sobie nagle, że stryj wspo 
minął mu o tym zamiarze. Ha, to trzeba było rato* 
wać Gajdę. Tego, co dopomógł Janinie, która z ko* 
lei pomogła Gustawowi. Teraz łańcuch się zamknie 
— Gustaw pomoże Gajdzie.

Teraz zaś przemknęła mu przez głowę myśl — 
to przecież ten Gajda, w którego córce zakochał się 
Iłuch... i, zdaje się, czy nie Bohdan również?

— Cóż to ? Namyśla się pan? — zapytała Jani*
na.

— Nie, nie... tylko myślę sobie, że nawet gdyby 
trzeba było jeszcze dodać, to Tłuch napewno by się 
też zgłosił. M a w tym cós... Tylko jeden warunek: 
nie chciałbym, aby Gajda wiedział, że ja też należę 
do tych, co pomagają...

Ledwo to wyrzekł, zameldowano przybycie Gaj
d y .

Janina poprosiła, by Gustaw poczekał w sąsie* 
dnim gabineciku, z którego będzie mógł słyszeć całą 
rozmowę.

— Gdym tylko otrzymał telefon, natychmiast 
przybyłem — oznajmił Gajda — o cóż chodzi?

— Nie tyle o mnie, ile o... ciebie... W iem , że 
masz przykrości...

— Ach, więc i ty  już wiesz? Przykrości, to ma*
ło. Już mi grób kopią...fa

Z.KAM1HSËCÀ

n a d o ii/ i

Może człowiek źle robi, jeśli nie mówi bliskie* 
mu człowiekowi prawdy, ale... trzyma człowieka na 
uwięzi, jak  psa na łańcuchu, obawa, żeby nie stracić 
tego, co się ma. A  ja miałam tak dużo do stracenia!

Nad ranem tego dnia, który mi wyznaczył Józek, 
wymyśliłam, żeby jednak pójść, pomówić z nim, 
przemówić do jego sumienia, błagać go, żeby mi po* 
zwolił zostać przy Ignacym tyle czasu przynajmniej, 
póki nie odbędzie się nasz ślub i nie ochrzcimy Ry* 
sia, Miałam nadzieję, że jak się odwlecze z Józkiem, 
to może i ocalę się przed jego zamysłami.

Jak ?  O tym nie wiedziałam! Byle odwlec, byle 
odwlecl

Przez te parę dni zmizerniałam tak, że nawet 
Ignacy zwrócił na to uwagę.

— Pewnie przemęczyłaś się tymi porządkami — 
powiedział do mnie rano, k iedy szykował się do 
w yjścia. — Irzeba było wziąć jaką kobietę do po* 
mocy.

— I tak w ydaliśm y dużo pieniędzy, trzeba 
oszczędzać — odpowiedziałam.

G dyby był dla mnie zły w te dni, gdyby wracał 
do domu pijany, nie byłoby mi tak ciężko. A  on 
właśnie okazywał mi wówczas wiele serca. Co praw 
da, żałował mnie, że się tak przemęczam, ale tylko ty 
le, że żałował...

Jak  zwykle zrobiłam obiad na pierwszą. Zjedliś 
my razem, Ignacy poleżał z pół godziny po obiedzio

i znów poszedł na taksówkę. Powiedział, że wróci 
wieczorem. Dużo jeździł ostatnimi czasy, bo musiał 
wyrobić jak  najwięcej. Narzekał przy tym, że czasy 
są coraz gorsze, że taksówkarzy coraz więcej, mar* 
twił się, że chcą obniżyć taryfę i zarobki się zmniej* 
szą.

Zostałam sama. Pozmywałam talerze, sprząt* 
nęłam mieszkanie, ogarnęłam się byle jak i... stałam 
chyba z kwandrans przed drzwiami, nie mogąc się 
zdecydować, czy iść, czy zostać i czekać, co będzie!..

W yszłam  i aż mnie coś zawracało z drogi. W sia 
dłam wreszcie w tramwaj i pojechałam.

— Pójdę — myślałam, — przecież mnie tam nie 
zamordują. Chociaż złodzieje, ale mają też swoje su* 
mienie!

Znalazłam łatwo tę knajpę, w której był Gacek.
W idać było, że czekał na mnie. W  restauracji 

było jeszcze prawie pusto. Trzech tylko pijaków 
stało przy bufecie, pili wódkę na stojąco i przegry* 
zali grzybkami, które wyciągali wykałaczkami z pół 
miska. Gacek przyskoczył zaraz do mnie i wprowa* 
dził mnie do tego pokoju, w którym siedziałam kie* 
dyś z panem Andrzejem.

— Kituś zaraz nadejdzie — powiedział do mnie. 
— Dobrze panna Frania zrobiła, że przyszła. Józek 
mi powiedział, że gdyby nie, to ja miałem iść po pan 
nę Franię do jej mieszkania.

—Czego w y właściwie ode mnie chccie? — za* 
pytałam się. — Co Józek zamierza.

Uśmiechnął się jak lis.

— Otóż zawiodą się. Dziś jeszcze otrzymasz 
ode mnie milion złotych w gotówce. W oźny mój 
przyniesie ci te pieniądze wieczorem. Jak przyjaźń, 
to przyjaźń. Starczy?

— Starczy na pewno, moja kochana. I jestem ci 
dozgonnie wdzięczny, ale wybacz mi, że... nie sko* 
rzystam z tego...

— Jak to ? Dlaczego?
— Rzecz jest bardzo prosta. Na giełdzie posta> 

r.owiono mnie zniszczyć. Na to już nie ma rady. 
Dziś to nikomu nie zaszkodzi, ty lko  mnie. Bo 
wszyscy uzyskują swe wkłady z powrotem i tylko 
ja zostanę nędzarzem. Natomiast, jeżd i wezmę od 
ciebie ten milion, postarają się mnie go też pozba* 
wić. Otóż nie mogę do tego dopuścić, by twoje pie
niądze były stracone.

— Ależ, mój drogi...
— Nie nalegaj, Janinko. Nie ustąpię. Jałmużny 

od ciebie nie przyjmę, a spekulowanie twymi pie» 
niędzmi, szybko obróci je w niwecz. T ak  czy inaczej 
dziękuję ci z głębi serca. Nie wiele jest na świecie 
takich kobiet, jak  ty. A  ze mną już koniec. Nie moja 
wina, ale już trudno, przepadło... Ginę...

— A le jeżeli ja jednak nie chciałabym do tego 
dopuścić...

— Nic na to nie poradzisz... A  teraz wybacz, ale 
muszę już uciekać. Mam teraz moc zawracania gło* 
w y...

I uciekł, pożegnawszy się czule...
Gustaw wyszedł z ukrycia. Był wzruszony do 

głębi. W yszeptał na pożegnanie:
— M ój Boże, dlaczego to uczciwym i porząd* 

nym ludziom jest tak źle na świecie?
Gajda w powrotnej drodze myślał sobie:
— Jakie to złote serce z tej Jan inki! Przysiągł 

bym, że ona mnie dziś jeszcze kocha... Och, gdybym 
to dostrzegł jeszcze choćby przed rokiem... Jak  nam 
byłoby dobrze razem!... I jak  kochała by moją có* 
reczkę Helenkę, której tak brak matki... Zwłaszcza, 
teraz, gdy mnie... już wkrótce... nie będzie...

Po chwili otrząsnął się, mówiąc sobie:
— Nie, nic... Tego mi nie wolno. Gdybym  teraz 

się z nią ożenił, wszyscy by mnie nazwali łowcą po* 
sagowym. I dopiero by się do mnie zabrali. Znisz* 
czyli by już nie tylko  mnie, ale i ją...

Teraz dopiero sobie przypomniał, że przecież 
dziś wydaje w ielki bał... M ają być na nim ministro* 
wie, posłowie, potentaci giełdowi. C iekawe, czy 
przyjdą. Bo jeżeli już krążą na mieście pogłoski o 
grożącym bankructwie banku, nie przyjdą z pewno* 
ścią...

A  może być jeszcze gorsza rzecz... Jeżeli ta wieść 
dotarła do urzędu śledczego, to nawet może być wy  
dany rozkaz aresztowania G ajdy w obawie, by nie 
uciekł z resztą pieniędzy na szkodę tych, co nie zdą* 
żą wycofać swych wkładów...

W ięc .nie. da nic$ego,-poz,nać po sobie. Postara 
się; by bal był jeszcze wspanialszy, niż miał być...

Tymczasem najgorsze jego przypuszczenia już 
się sprawdzały...

Już szły telefony między władzami... Już dc 
Urzędu Śledczego przyszedł rozkaz aresztowania^ 
Stamtąd zapytywano:

— Czy nie odłożyć tego chociażby o jeden 
dzień? Bo akurat dziś G ajda wydaje w ielki bal. Ma 
być cala elita: rząd, dyplomacja, finansiści, arysto* 
kracja...

— Tymbardziej trzeba... Podczas takiego balu 
najłatwiej uciec niepostrzeżenie...

(D alczy ciąg ju tro ).

— Kituś sam powie, czego mu potrzeba. Mozę 
zatęsknił się za panną Franią. Opowiadał mi, jak to 
wam było dobrze we Francji, w jakich to pięknych 
hotelach mieszkaliście, jakie jedwabne życie miehś* 
ciel . .

Może mu się zachciało takiego bogatego życia. 
Komu się nie zachciewa? Ale Kituś jest spryciarz. 
Jak się to wykaraskał z tej sprawy z Kasprzakiem. 
Myślałem już, że wpadł na parę lat, a jego nawet do 
sprawy nie trzym ali! Nie winien! _

— A  pan myśli, że to on w inien?
— On-’' — zmrużył jedno oko. — Panna Frania 

czasem jest ciężka frajerka! — odpowiedział.
Nie wiedziałam, co to ma znaczyć: czy winien, 

czy nie. Gdybym usłyszała, że winien, kto w ie? M ° 
że bym poszła go sama oskarżyć na policję, żeby 
się od niego uwolnić!

Rozmawiałam z Gackiem z pół godziny chyba- 
Usiłowałam dowiedzieć się czegoś od niego, ale nie 
dał się podejść! Był sprytniejszy ode mnie.

Przyniósł mi coś do jedzenia, ale naw'et nie 
tknęłam. Denerwowało mnie czekanie na Józka- 
Chciałam z nim pogadać jak  najprędzej i zaraz wra* 
cać do domu. Mógł przecież wpaść Ignacy. Umiała* 
bym mu się wytłumaczyć, choćby tym, że wyszłam 
do Zakładu do Rysia. Nie wiedział, kiedy tam wol* 
no przychodzić do dzieci.

A  tymczasem Gacek zabawiał mnie rozmową, 
czym jeszcze bardziej mnie denerwował. Józek opo* 
wiedział mu wszystko, co z nami było, nic nie ukry 
wał, wstydu nie miał opowiadać tego, czego nie P ° ' 
winien! A  ten tylko mrużył swoje małe oczki i P13” 
wie mlaskał językiem !

Słuchałam, zaciskałam zęby i spoglądałam na 
drzwi, kiedy on wreszcie się zjawi.

Po pół godzinie takiej rozmowy, kiedy siedzia* 
łam, jak  na szpilkach, powiedziałam do G acka:

(D alszy ciąg jutro).
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Kalendarz dnia
CZWARTEK

C yry la  i Metode» 
go, apost. slow.

Słow iański: Sędzi 
sława.

Słońca wsch. 3.23 
rach. 19.57.

Księżyca wsch. 
zach. —

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1572 Zmarł kró l Zygmunt August. 
1578 St. Batory zakłada Uniwersytet 

w  W iln ie.
1807 Traktatem w  T ylży  powstaje 

Księstwo W arsz.
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Pszczółka, klaczka i pszenica 
Bogaci chłopa i szlachcica.

CIEKAWE W IAD O M O ŚCI;
Na Łotwie żyje około 75 tysięcy 

Polaków.-

Ж Вшежядгйяпясхпе}  m i ł o ś c i  d o  яп^х€я

onała ohydnej zbrodni
S ą d  sk a za ł m orderczyn ią  na karą  śm ierci

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Aleksandra K. M ąż Pani nawiązał 
stosunek miłosny z kobietą, którą po 
czątkowo bardzo kochał, dziś jednak 
szuka tylko  sposobu, by je j się poz* 
być. B yłby najprzykładniejszym  mę 
żem, gdyb y mógł do zerwania dopro 
wadzić. Przyjaciółka jego jednak 
szantażuje go tym, że jeśli odejdzie, 
doniesie o wszystkim Pani. M ąż pa< 
nicznie lęka się tego i daje pieniądze. 
Po uszy zabrnął w długi i *jego sy< 
tuacja materialna jest bez w yjścia. 
Szczególnie, że kobieta owa jest bar» 
dzo w ym agająca. Pani jako  kochają« 
ca żona, powinna sama pomówić z 
mężem ułatwić mu wyznanie Pani 
prawdy i w ten sposób uratuje Pani 
męża od zguby. Jest bowiem ostat» 
nio tak psychicznie wyczerpany, czy« 
ni siebie odpowiedzialnym  za złą sy< 
tuację materialną Pani i dzieci i nosi 
się poważnie z zamiarem samobój« 
czym. Pan musi mu pomóc i braki 
materialne pokryć z własnego kapita* 
lu. M iał już tyle przykrości, że ni* 
gdy się iuż w  jego życiu podobna 
historia nie powtórzy. Pani dziełem 
będzie dalsze szczęśliwe współżycie.

Przed sądem londyńskim sta 
nęła niejaka pani Małgorzata 
Eastwood, z pochodzenia Hisz 
panka, oskarżona o zamordo* 
wanie dziecka. . Sąd uznał ją 
winną zbrodni i skazał na ka« 
rę śmierci. Proces ten wywołał 
w ielkie zainteresowanie w  opi* 
nii publicznej ze względu na 
kulisy.

Przed rokiem kapral Artur 
Easwood poznał pewną panią 
nazwiskiem Rampton, z którą 
nawiązał bliższe stosunki. — 
Uczucie jednak nie było trwa* 
łe. W  kilka miesięcy poznał 
swoją przysz.ą małżonkę. Mio» 
dzi ludzie spotykali się codzien 
nie. Kapral nie ukrywał swoje» 
go poprzedniego romansu. Mał 
gorzata zgodziła się na mał* 
żeństwo. W  grudniu ubiegłego 
roku odbył się ślub.

Małżeńskie pożycie było do» 
skonałe, aż nagle przybyła pa< 
ni Rampton. Została matką i 
zażądała od Artura Easwooda 
środków na utrzymanie , dziec* 
ka. Kapral nie chciał dopuścić

B E Z  B O L I!
SKUTECZNIEU S U W A

O D C I S K I
BRODAWKI 

I Z G R U B IE N IA  
S  Ki Ó R  V

___ P Ł Y N

KLAWI OL
!SP. К  O W A  L S K I

do procesu alimentacyjnego o» 
bawiając się, że może mu to za 
szkodzić w jego karierze woj» 
skowej. Małgorzata zgodziła 
się na przyjęcie do ich domu 
jego dziecka — owocu współ* 
życia z inną kobietą.

Pewnego wieczora deszczo* 
wego udała się do pani Ramp» 
ton po dziecko. Ku zdziwieniu 
swego męża wróciła jednak do 
domu z pustymi rękoma. Na 
uporczywe pytania męża odpo* 
wiadała, że nie zastała pani 
Rampton, że uda się za kilka 
dni. Okazało się jednak, że o< 
debrąwszy naonczas jednomie» 
sięczne dziecko, rzuciła je pod

pociąg. Po kilku dniach spra* 
wa się wydała. Małgorzata Eas 
wood została aresztowana. — 
Przyznała się do przestępstwa, 
w yjaśn iając, że zbrodni doko* 
nała z bezgranicznej miłości do 
swego męża. Obrońca oskarżo 
nej błagał przysięgłych o łagodj 
ność, wskazując, że zbrodnicze 
go czynu dokonała li ty lko z 
powodu obłędnej miłości. Przy 
sięgli skazali zabójczynię na ka 
rę śmierci, ale zwrócili się do 
króla o ułaskawienie. Przypusz 
czalnie król skorzysta z prawa 
łaski, tym bardziej, że skazana 
znajduje się w  odmiennym sta* 
nie.

Miłość nie zna przeszkód
i telefonistka zostanie żona syna znanego 

fabrykanta samochodów
Nie jest to żadna bajka, ale 1 kilkakrotnie ogłaszała w prasie
______* _ i _!  * t  ___* _• : __л.4 ____- i _____ : - ___rzeczywistość. I mąż nie jest 

zrujnowanym starcem, który 
kupił sobie młodą dziewczynę.

Młoda 18*letnia panna Lau* 
ryna M ac Donald telefonistka 
w Ontario (K anada) zarabiają* 
ca 4 funty tygodniowo (prze* 
szło 100 zł.) wychodzi w naj» 
bliższym czasie za mąż za 20»let 
niego Daniela Dodge, s p a  zna 
nego fabrykanta samochodów, 
jednego z najbogatszych ludzi 
w  Kanadzie. Rodzina milionera

Niezrównana książka z przepisami Dra 
A . Oetkcra pt. „Dobra gospodyni pie» 
cze sama“ jest do nabycia we wszyst« 
kich sklepach kolonialnych i księ» 
garniacb. Cena obniżona 30 groszy.

Na malej wokandzie...

S z c z ę ś l i w y  c z ł o w i e k  
czyli: „W  iamwajach rozmaici jeżdza”

(A. E.) — C z y  n ie  b ę d z i e  pan  
taki łaskaw p o s u n ą ć  s i ę  kap*
*??  — zapytał pan  W a l en t y  
Czyrak s i e d z ą c e g o  pasażera .  —
O, tak, ba rdzo  g rz e cz n i e  z p a ń* 
skiej s t r o n y .

— Ależ t o  żadna g r z e c z n o ś ć  
— odparł  pa saż er  — b y ł o  wol*  
ne m ie j s c e ,  w i ę c  p r o sz ę  ba rd z o !

, ~  W  tram wa ja ch ,  t o  rozm ai*
CI jeżdżą  — rzeki pan  W a lem  
*У- —• I n n y  t o  n ie  c h c ia ł b y  s i ę  
Posunąć.

~~ P o rz ą dn y  cz łow iek  za* 
wsre b y  s i ę  posunął.

T o  zna czy , ż e pan  to  n ib y  
Porządny  cz ł ow iek ?

Ja m y ś l ę .
. ~~ He, h e l  — zaśmiał s i ę  pan  
W alen ty  —-, jak panu  mama kol 
n ierzyk u p ie rz e  i w y p r a su j e ,  ło ś  
Pan p o rz ą d n y  cz ł ow iek ?

Pasażer machnął  ręką i wy» 
niósł s i ę  na p rz ed n i  p o m o s t .

~~ Ja p a ń s tw u  p o w i em ,  g d z i e  
$  po rządn i  lu dz i e  — rzekł pan  
W alen ty  d o  r e sz t y  p a s s ż e r ó w .—
' ' |e gd z ie in dz i e j ,  t y lk o  w szpi*
[ ■ .  J ana B oż e g o .  Ja t y c h  wa*
Uatów znam,, b o  tam p o s łu g a * 
c zem  j e s t em .

A p a n o w i e  — zw ró c ił  s i ę  d o  
d w ó c h  m ł o d z i e ń c ów  — t o  tak 
*1? u śm ie ch a ją  i m y ś lą ,  ż e  n.ą- 

Г2У są?  Już m ą d rz e j sz y ch  o d  
Was, u w a r ia tów  w idz iałem . Gh.i 
Pl s £>anowie j e s t e ś c i e .

M ło d z i eń c y  w y n i e ś l i  s i ę  cz em  
Prędz e j  na, t y l n y  p o m o s t .

— U ciek li  — rzeki z zadowo*  
l en i em  pan  W a l en t y  — patrz» 
c i e  p a ń s tw o ,  jak tu  s i ę  p u s t o  
rob i.

R esz ta  pań s tw a ,  t o  n i e ch  so* 
b i e  s iedz i .  B o  c h o c i a ż b y  wszy» 
s tk ie  w y sz l i ,  t o  i tak k onduk to r  
zostan ie .

— N o nie , p a n i e  k on d u k to r?  
S to i  pan  s o b i e ,  w ą s y  sum ia s t e  
podk rę ca . . .

— N ie cz ep ia j  m n i e  s i ę  par,! 
— krzyknął k ond u k to r  — ;u i 
tam tem u  pan  naurągał, c o  z p rzo  
d u  u c iek ł ! I  t y m  pan om ,  co 
z tyłu  u c i ek l i !  C o  to  za ś w u u  
s t w o  tak ie?  K up ił e ś  pan  bile t, 
t o  s i e d ź  pan  c i c h o ,  a n i e  zacze* 
p ia j ludzi p o r z ą d n y c h !

— O go l i ł b y ś  s i ę  pan  — od* 
par i s p ok o jn i e  pan  W a len t y .

— T o pan  s ię .  każ o g o l i ć ,  b o  
pan  j e s t e ś  z e szpita la Jana B o » 
ź e g o !

— G łuptasek  z pana, p a n ;e  
k onduk to rz e .  M ąd rz e js i  o d  p a 
na u nas za w a r ia tów  s iedzą .

Na p rz y s tank u  k ond u k to r  w e  
zwał p o l i c ja n ta  i n i e s f o r n em u  pa 
sa ż e r ow i  sp o rz ą d z on o  pro tokół.

Na r o zp raw ie  pan  W a l en t y  
przed łożył  s ą d o w i  ś w i a d e c tw o  
ze szpitala Jana B o ż e g o ,  ż e c z ę* 
s t o  p r z e b yw a  tam na l e c z en i ’i. 
Z t e g o  też p o w o d u  n i e  został u» 
karany.

S z cz ę ś l iw y  człow iek . Takie* 
m u t o  w sz y s tk o  w o ln o .

Notariusze lubelscy 
fundują samolot

Rada Notarialna w Lublinie 
nadesłała do Zarządu Głównego 
L. О. P. P. pismo, w którym i* 
mieniem swoich członków dekla 
ruje ufundowanie samolotu 
szkolnego,’ ’przeznaczonego dla 
Szkoły Pilotów L. O. P. P. imie 
nia Marszałka Śmigłego Rydza.

Samolotowi temu nadana bę* 
dzie nazwa „Stefan Smólski“ , 
dla uczczenia pamięci długolet* 
niego prezesa tejże Rady i wy* 
bitnego działacza politycznego i 
społecznego, zmarłego w bieżą* 
cym roku.

Ofiarna deklaracja R ady No* 
tarialnej w  Lublinie, oparta na 
obywatelskim stanowisku nota» 
riuszy, sprawi, że najnowsza 
Szkoła Pilotów zasilona będzie 
w jeden więcej samolot.

Deklaracja ta jest jednym wię 
cej dowodem, że wszędzie tam 
gdzie chodzi o cele ogólnopań» 
stwowe, a szczególniej związane 
ściśle ze sprawą obrony można 
z całą pewnością liczyć na wy* 
datne i ofiarne poparcie nota* 
riuszy.

sprostowania. Małżeństwo to 
bowiem nie było im w  smak. 
A le miłość nie zna przesszkód. 
M łody Dodge oświadczył ro* 
dżinie, że nie zrezygnuje z te* 
go małżeństwa, że zawrze zwią 
zek równnież wbrew zgodzie 
rodziców. W  tych warunkach 
rodzina postanowiła ustąpić i 
przyjąć nowego członka god* 
nie. Ukazały się już oficjalne 
zapowiedzi. Narzeczona porzu* 
ciła już posadę i zajęta jest przy 
gotowywaniem toalet. Nie trze 
ba dodawać, że ślub ten jest 
największą sensacją w  kołach 
towarzyskich Kanady.

G I E Ł D A
M ocna tendencja dla akcyj i papie« 

rów procentowych utrzym uje sie na* 
dal.

Bank Polski płaci:
DEWIZY

B elgia 90.10. H olandia 293.40. Lon* 
dyn 26.30. N. Jork»kabel 5.31. Paryż 
14.81. Praga. 18.44. Szw ajcaria 121.75. 

AKCJE
B. Polski 120, W arsz. Cukier. 34. 

W arsz. W ęgiel 30.50. Lilpop 75. O» 
strowiec 57.25. Rudzki 9.25. Staracho* 
wice 36.50, Żyrardów 54.

W  Ministerstwie Przemysłu i Handlu odbyła się konferencja 
w sprawie gospodarczego podniesienia ziem północno»wcho

dnich.
Na zdjęciu — moment z konferencji podczas przemówienia p. 

wicepremiera Kwiatkowskiego.

M a n i a  p o d r ó ż o w a n i a
2’b i pół letniego chłopca, syna robotnika londyńskiego

Naśladowanie jest najbar» 
dziej rozwiniętą cechą. W ystę» 
pu je ono zarówno u dorosłych 
jak  i dzieci. Oczywiście najsil* 
niej u dzieci, które przez naśla 
dowanie starszych wyobrażają 
sobie, że naprawdę już dorośli, 
przeskoczyli przez lata. Niejed 
nokrotnie ten pęd do naślado* 
wania, nazbyt rozwinięty, był 
powodem nieszczęśliwych wy* 
padków. Zdarzają się jednak i 
zupełnie nadzwyczajne wypad» 
ki, które trudno uznać za mał* 
powanie starszych. Do takich 
dziwów należy' 2 i pół roczny 
Timoteusz A ldridge, syn robot 
ników z londyńskiego przed* 
mieścia Epsom. Chłopaczek ten 
porusza się zupełnie pewnie po 
Londynie, jeździ sam autobusa 
mi. Chłopak iest ogarnięty ma

nią podróżowania. Urządza się 
bardzo sprytnie, by ujść
czujnych 
skich.

z oka 
policjantów londyń*

Do autobusu wciska się zaw 
sze za jakąś panią obok której 
zajmuje miejsce. Konduktor o* 
czywiście myśli, że jedzie w to 
warzystwie tejże pani, a że dzie 
ci nie płacą za przejazd — od* 
p?da konieczność wym iany 
zdań w sprawie malca. — Gdy 
przypadkowa opiekunka w ysia 
da, przesiada się do innej pani. 
Nieszczęście chciało, że i ta pa* 
ni niebawem opuściła autobus, 
a malec znowu szukał innej ko 
biety, obok której mógłby spo 
kojnie oglądać ulice. Owe cię» 
ste zmiany opiekunek zwróciły 
uwajrc konduktora. Zapytał go

kogo należy chłopak. N ikt się 
nie zgłosił. M alca odstawiono 
do najbliższego komisariatu i 
zawiadomiono o zgubie rodzi* 
ców. . Okazało się, że chłopak 
przejechał sam przeszło 20 km. 
Dobroduszni policjanci „bob* 
b y“ obdarowali łakociami i słu 
chali szczegółów jego wyprą* 
w y. Z ciężkim sercem opusz* 
czai Tymoteusz posterunek po 
licy jny , gdzie mu okazano tyle 
serdeczności. Rodzice byli bar» 
dzo wyrozumieli. Nie zbili chło 
paka, ale poszli za radą komi* 
sarza, który wskazał na konie* 
czność czujniejszej opieki. Na 
wszelki wypadek opatrzono te* 
raz okna i drzwi w kraty — i 
przedsiębiorczy Tymoteusz sie 
dzi jak  w areszcie w rodziciel* 
skim mieszkaniu.
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Tragiczny finał trójkąta małżeńskiego
Toporkiem zmasakrował dwie kobiety i po zbrodni poderżnął sobie gardło brzytwa

Przypadek uratował życie dziewczynie
(P o cz ą t ek  na s t r o n i e  b e f )

Po krótkiej rozmowie, do* 
jnow nicy udali się na spoczy* 
nek. N a łóżku spala Zapałowa 

ź i H elenką, na łóżeczku polo* 
£wym sublokatorka Kotecka, na
- drugim  łóżku polowym syn Za 
! palowej Henio, a M iędlar zdjął

tylko marynarkę i buty i w spo 
dniach położył się na kozetce. 
Mówił, że mu się spać jeszcze 
nie chce i że tak sobie jeszcze 
trochę poleży.

PIĘ R W SZ A  ZBRO DNIA
O godz. 3.30 nad ranem wre* 

szcie, k iedy w szyscy domowni*

cy pogrążeni byli w kamiennym 
śnie, Międlar podniósł się z ko 
zetki, wydobył uprzednio przy 
gotowaną siekierę i zbliżywszy 
się До łóżka zadawać nią po* 
czął straszliwe razy w głowę 
Zapałowej.

Łoskot potwornych uderzeń

W iadomości sportow e

Sensacje z  różnych dziedzin
NOW Y REKORD ŚW IA T A  

N a zawodach pływackich w  Hel» 
singfotsie słynna pływaczka duńska 
H veger ustanowiła dwa nowe rekor* 
d y  św iata, a  m ianowicie:

1 miła — 23:11,5 min. Dotychcza« 
sow y rekord należał do am erykanki 
M adison — 24:34, 6 min.

1.500 ra. — 21:45,7 min. Dotychcza* 
sow y rekord św iata na tym  dystansie 
należał do Dunki Frederiksen 22:36,7
mfn_

NAPIERAŁA ZWYCEĘ2A
W  BYDGOSZCZY 

W  Bydgoszczy odbyły się n.t sta. 
: dionie im. M arszałka Piłsudskiego to* 
nowe zaw ody kolarskie.

( B ieg główny na 50 okrążeń toru 
v-równający się dystansowi 28 kim . w y 
<grał Napierała (Syrena, W arszaw a) w 
f czasie 46,02 przed Jabłońskim  (So< 
^kół Toruń) 46,04 i  Landmesserem 
^(Pomorzanin) 46,05.

W  biegu australijsk im  pierwsze miej 
\-ace zajął Jam roga (KPW G dynia) w 
czasie 15.23.

f W  trójmeczu pfflet rowerowej Jaki 
Kodbył się w  ramach zawodów pierw» 
K*z* miejsce zajął Klub C yklistów  Sie»

fm lanowice przed K. S . T om edo (Byd» 
goszcz) i  SCG  Grudziądz.

O W EJŚCIE DO UGL 
; W  niedzielę nadchodzący rozegra» 
zostaną w  kra ju  następujące mecze 

%iiłkarskle o  w e jśde  do Ligi* 
б1 W  D ąbrow ie; RKS. Zagłębie — 
pCegla (W arszawa).
t- W  K rakow ie: mistrz Krakowa 
^Chełm ek lu b  G arbarnia) — Rcwe*

{ W  BrzeSdtł n ad  Bugiem s Pogoń 
brzeska — W K S (Grodno).

( W  Świętochłowicach: Ś ląsk  — Le* 
Wla  poznańska.
j W e Lwowie: Czarn i — Dąb.
■ W  Lodzi: U nion Touring — U nia 
ÿïubelska.

f W  Łucku: PKS (Łuck) — M akabi
lino).
IERC FINAŁY PIŁKARSKIE

L O PU CH A R POLSÏ6L 
W  dniu 17 b. m. rozegrane zostaną 
ecze ćwierćfinałowe w  piłce nożnej 

ko puchar Polski:
{ W  W iln ie : W ilno  — W arszawa, 
i*ędzlu je p . Otto.
{ W  Stanisławowie: Stanisławów — 
.K raków , sędzia p. Szyba.

W e Lwowie: Lwów — Śląsk , sę< 
'3 z la  dr. Lustgarten.

W  Łodzi: Ł ód i — Pomorze, sędzia

p. T rygalsk i.
NiASZE ZAWODNICZKI W  SKO* 

KACH W DOBREJ FORMIE
M istrzyni Polski w skokach do wo» 

d y  Szczepańska po wyleczeniu się z 
kontuzji bierze udział w  treningo* 
wym obozie przed meczem z Finlan» 
d ią pod okiem Steppa.

Również 1 druga nasza m istrzyni w 
skokach d r. P ietrzykow ska trenuje 
codziennie na basenie W ojska Pol* 
skiego w  W arszaw ie, uzysku jąc do* 
bre w yn iki.

A W A N TU R Y  N A BOISKU W  
W  2Y W C U .

W  czasie meczu piłkarskiego w 
Żywcu pom iędzy Czarnym i z Zabło* 
d a  a  Koszarową doszło do awantur
I bójk i.

Czarni, zagrożeni spadkiem z kia* 
sy  A ., przy stanie meczu sfaulowali 
przez obrońcę Kucharskiego, gracza 
K oszarawy — Kozimę, za co sędzia 
usunął Kucharskiego z boiska.
Po tej decyzji sędziego gracze Czar 
nych, podekscytowani przez publiez* 
ność, zaczęli grać bruttalnie, a  w pew* 
nym momencie Stokłosa (Czarni) 
rzudł się na Szafrańskiego (Koszara* 
w a), kopiąc go i  b ijąc po tw arzy.

Na boisku wtargnęła publiczność. 
Policja zaprowadziła porządek. Za* 
w ody zostały przerwane na 12 minut 
przed końcem gry .

POLSKIA — FINLAND IA
Jak  wiadomo, 23 1 24 b. m, w  War* 

sza w ie rozegrany zostanie między* 
państwowy mecz pływacki Polska — 
Finlandia. Skład drużyny polskiej u* 
stalony będzie 18 b. m.

Finnowie p rzyjadą do W arszaw y już 
21 b jn . w najsiln iejszym  składzie. 
Startować będą w drużynie fińskiej m. 
In. Hitanum (100 dowolnym — 59,5 
sek.), Paanen (100 klas. 1:15,8 min.), 
Skoczek Niemelenen. Te n ostatni za* 
jął cz-warte miejsce na mistrzostwach 
Europy.

W  zespole pań w ystąp ią m. In.: 
Llndman (100 dowolnym — 1:16,4), 
Nyman (100 k las — 1:30,7).

SZWECJIA -  FINLANDIA
W  HelsingfoTsle rozegrany został 

m iędzypaństwowy mecz piłki nożnej 
Szwecja — F inlandia, zakończony 
zwydęsrtwem Szwecji 4:2. Do przerwy 
prowadzili Finowie 2:1.
O PU CH A R EUROPY SRODKO* 

W EJ.
W  poniedziałek rozegrany został w

Pradze rewanżowy mecz piłkarski 
pierwszej rundy o puchar Europy 
środkowej pom iędzy miejscową Sla» 
vią z beogradzkim  S. C.

Zwyciężyła S lav ia 2:1 (31:0).
Ponieważ w  pierwszym spotkaniu 

wygrała również S lav ia , przeto druży* 
na ta przechodzi do drugiej rundy, 
gdzie spotka się z m ediolańską „Am* 
brosianą".
PIERWSZY DZIEŃ PIĘCIOBOJU

NOWOCZESNEGO POLSKA — 
WĘGRY -  SZW ECJA.

W e wtorek rozpoczął się w  Buda* 
peszde tTÓjmecz w  p iędobo ju  nowo* 
czesnym Polska — W ęgry  — Szwecja 
Pierwszego dnia odbyła się jazda kon 
na na dystansie 4.250 mtr. N a trasie 
ustawiono 19 przeszkód.

Pierwsze miejsce zajął W ęgier Or* 
ban w  czasie 7 min 55 sek. Pierwszy 
z Polaków Kochański zajął czwarte 
miejsce w  czasie 9:13. N astępny z Po 
laków  Burbo sklasyflkow a się na 10* 
ym miejscu, osiągając czas 10:47,4. 
Ostatni z Polaków Batog znalazł się 
na 13*ym miejscu z czasem 13:06,6.

Z pozostałych polskich zawodni* 
ków M ielniczuk został zdyskwalifiko* 
w any za ominięciem dwóch przeszkód 
a B laszak musiał się wycofać wskutek 
wypadku. Polak upaał na jednej z 
przeszkód, ale na nieszczęście nie od* 
niósł poważniejszych obrażeń.
START NAJWIĘKSZEGO W YSCI« 

GU KOLARSKIEGO
W e wtorek rozpoczął się w  Paryżu 

najw iększy i  najsłynn iejszy wyścig 
kolarski św iata „Tour de France".

Pierwszy etap prowadził z Paryża 
do Caen na dystansie 214 kim. etap 
ten rozegrany został w  fatalnych wa* 
runkach atmosferycznych przy pada* 
jącym bez przerwy ulewnym desz* 
czu. Pierwsze miejsce zajął niespodzie» 
wanie Niemiec na 1000 mtr. przed 
metą zainicjował udeczkę, która mu 
się powiodła.

2)Bini (Włoch) w  czasie 6:38:35.
3) M iddelkamp (H olania).
4) Kint (Belgia).
5) N eckerling (Niemcy) — w szyscy 

w jednakowym czasie 6:38:35,2.
6) N euville (Belgia) 6:38:55.
7) Leducq (Francja). 6:38:55.
8) Schulte (Holandia) 6:39:03.
9) A . Magne (Francja). 6:38:03.

10) MaAans (W łochy) 6:39:03.
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Y NTe słyszałem, co tamten od 
•powiedział, ale wiedziałem, że 
tferaz stanie się ze mną znów 
fcoś złego. T ak  przecież zawsze 
'się działo, gdy ty lko  na w idow  
;ai zjawiał się Jack.

Handicap hollywoodzki był 
'p ierw szym  wielkim  wyścigiem  
(na torze w  San Animato. M oja 
(właścicielka powiedziała do 
jjimsona, że strasznie jest o 
imnie niespokojna, i że ja  konie 
^cznie muszę wygrać. 
f: — «Nie chodzi mi o pienią* 

ze“ — dodała. Są zupełnie in* 
n e  powody, ale mój Demon 
musi zwyciężyć! •••
; Trener Jimson zapewniał, że 
mam tym  razem ogromne szan 
se. Panna Dorn zapytała go, co 
m yśli o Gladiatorze, na co on 
odpowiedział: — To jest do* 
«konały koń, ale ja  osobiście

nie wierzę w  niego. Jego właś* 
ciciel napewno sobie „poma* 
ga l“.

— I ja  tak myślę — zgodziła 
się moja właścicielka, ale do* 
prawdy, umarłabym chyba ze 
w stydu, gdyb y Demon prze* 
grał.

W ted y  po raz pierwszy do* 
wiedziałem się, że G ladiator 
staje ze mną do tego samego 
wyścigu. Podobno Jack sprze* 
dał G ladiatora pewnej artystce 
filmowej, i  dlatego panna 

Dorn chciała, abym wygrał.
Tego samego dnia do stajni 

przyszedł Larry. Nie widziałem 
go od swych pięknych dni w 
Saratodze. I tym  razem chciał 
mnie odkupić od panny Dom.

— Ach, więc to pan jest tym 
słynnym dziennikarzem, panie 
O'Heam — zdziwiła się moja 
właścicielka — nie przypuszcza

łam, że ma pan aż tyle pienię* 
dzy by kupować konie wyści* 
gowe...

— Dziękuję za komplement 
zaśmiał się Larry. — Niech pa* 
ni jednak sobie wyobrazi, że 
nawet skromny dziennikarz mo 
że uczciwą pracą i grą na wy* 
ścigach zdobyć trochę pienię* 
dzy, zwłaszcza, jeśli zna się na 
koniach tak, jak  ja . A le będę 
szczery, panno Dorn. Gotów 
jestem dać pani za Demona 15 
tysięcy dob.rów. Mam specjal* 
ny powód, dla którego mi na 
nim zależ\. W idz i pani, chcę o* 
żenić się z pewną panienką. Co 
prawda, nie wiem jeszcze, czy 
mnie będzie chciała, ale wiem 
napewno, że Demon byłby dla 
niej najmilszym prezentem za* 
ręczynowym.

— Jak ie to romantyczne" — 
zawołała moja właścicielka. — 
Koń jako podarunek zaręczy* 
nowyl... N iestety, nie będę pa* 
nu mogła pomóc, drogi panie 
O’Hearn. Nie zależy mi na pie* 
niądzach i nie mam zamiaru 
wyzbyć się tego konia.

W  nocy, przed biegiem, mój 
nowy stajenny poowijał mi no 
gi szmatami, które umocował 
bandażami, wyjrzał k ilka razy 

I za drzwi, a  potem otworzył je

zbudził w tej samej chwili sub* 
lokatorkę Kotecką, która led* 
wie zdołała wykrzyknąć „La, 
Bogal Polic ja! Ratunku! Mor» 
dują nas!“ — powalona zosta* 
ła na łóżko polowe pod ciosa* 
mi siekiery M iędlara.

Fontanna bryzgającej ze 
wszystkich stron krwi, albo 
krzyk mordowanych kobiet te* 
raz dopiero obudził ze snu śpią 
cą wraz z matką Helenkę.

T a opowiada już o dalszym 
irzebiegu zbrodni sama, jak 
îastçouje:

NAOCZNY ŚW IADEK  
O PO W IAD A

— Kiedy otworzyłam oczy, 
ujrzałam, że mamusia leży cala 
we krwi, a pan Międlar pod* 
niósł siekierę do góry i idzie 
z nią znów do mamusi. — Nie 
wiedząc co robić, zasłoniłam 
mamusi twarz ręką, wołając: 
„Panie Międlar, co pan robi?!“ 
W  tym samym jednak momen* 
cie, Międlar uderzył mamusię 
jeszcze raz w wargę i wtedy wła 
śnie ostrze siekiery spadło z dre 
wna. Zaczęłam więc strasznie 
krzyczeć i w pewnej chwili u* 
słyszałam, że otwiera się okno 
i wskakuje przez nie do miesz* 
kania sąsiadka, pani Konarska.

Ten ostatni szczegół, poda* 
ny przez nieszczęśliwą dziew* 
czynkę, jest tutaj najbardziej 
podkreślenia godny. Otóż na 
krzyk obojga wyrwanych ze 
snu dzieci Zapałowej, zbudziła 
się m ieszkająca z Zapałową po 
sąsiedzku pani W ładysława 
Konarska, wyszła z mieszkania 
swego przez okno i zajrzała do 
sutereny.

KOBIETA W  W ALCE  
Z ROZSZALAŁYM ZBROD* 

NIARZEM
Tu oczom jej przedstawił się 

straszliwy widok. Dzielna nie* 
wiasta, dysponująca nieprawdo 
podobną po prostu odwagą, — 
nie dbając o własne życie i ma* 
jąc przed sobą rozszalałego 
zbrodniarza, który na jej o* 
czach morduje swe ofiary, wy* 
waliła okno i bez wahania sko* 
czyła do suteryny celem rozbro 
jenia zbrodniarza.

Sama dzielna pani Konarska 
opowiada nam następująco o 
dalszym przebiegu zbrodni:

— Było mi już wszystko jed 
no, zresztą sama sobie nawet

(Dokończenie obok).

i ostrożnie wyprowadził mnie 
na dwór. Padał drobny deszcz. 
Koło dużego wozu stał jakiś 
mężczyzna, trzymając konia. 
Chłopiec wziął tamtego konia, 
a mnie zostawił. Tamten koń
— to był mój sobowtór — nie* 
szczęśliwy Sammy. Chciałem 
powitać go rżeniem, ale obcy 
mężczyzna zatknął mi nozdrza 
palcami. Próbował mnie właś* 
nie wciągnąć do wozu, gdy na 
gle posłyszałem warkot samo* 
chodu i głos mojej właścicielki:

— C zy to pan, panie Jim* 
son? W róciłam  jeszcze na chwi 
Ię. A le co robi tu mój konik? 
Co... hr... hr... — Posłyszałem 
zduszony okrzyk, a po tym  na* 
stąpiła cisza.

— W sadź ją  do wozu! -4-oz 
legł się złowrogi szept, tak do* 
brze mi znany. — T a łalka jest 
dla nas więcej warta, niż De* 
monl

ROZDZIAŁ LIII
W óz ruszył tak nagle, że o* 

mal nie upadłem. Po chwili za* 
trzymaliśmy się i do samocho* 
du wsiadł Krebe.

— Ukryłem jej samochód w 
krzakach — powiedział — Nie 
znajdą go tak łatwo!

Po godzinnej jeżdzie zatrzy* 
maliśmy się po raz drugi; byliś

nie zdawałam spraw y z tego co 
robię. W skoczyw szy do miesz 
kania, rzuciłam się na Międlą* 
ra i bez namysłu wyrżnęłam go 
silnie w głowę. Zaklął, ale nie 
ruszył mnie. Podniósł w tîd y  rę 
kę i obuchem siekiery zdołał 
jeszcze raz uderzyć w  głowę 
Helenkę. G dy wreszcie chwyci* 
łam go silnie za rękę i wyrwa* 
ir.m obuch, M iędlar skoczył do 
szufladki, wyciągnął ■; niej 
brzytwę i rozejrzawszy się błęd 
nym wzrokiem, pociągnął so* 
bie po gardle. Spojrzałam i wi* 
dzę, że brzytwa jest tępa. Wo* 
łam więc, trzęsąc się sama:

— Rżnij mocniej, psi synu !
M iędlar mnie usłuchał. To

ja wołam znów:
— Mocniej rżnij, bo i tak cię 

cholera nie bierze. Rżnij do 
końca, żebyś sobie łeb urżnął!

— T ak też, proszę pana — 
kończy swoją opowieść pani 
Konarska — teraz już zaczął 
się rżnąć tam i z powrotem, aż 
wreszcie głowa mu się przechy* 
lila  w  tył i upadł na Zapałową 
martwy.

U PŁY W A ŁA  K REW  
Z O FIAR M O RDERCY

Po tym ostatnim akcie trage* 
dii zbiegli się przed oknami 
mieszkania Zapałowej wszyscy 
lokatorzy z kam ienicy. W ezw ą 
no natychmiast policje i Pogo* 
towie Ratunkowe. Policja przy 
była w  kilka zaledwie minut, 
ale na karetkę Pogotowia ocze* 
kiwano blisko godzinę, w cza* 
sie której z ofiar rozszalałego 
mordercy upływała krew.

Karetką Pogotowia odwiezio 
no Zapałową i Kotecką do szpi 
tala Dzieciątka Jezus. Stan oba 
kobiet jest bardzo groźny. He* 
lenka Zapałówna otrzymała tył 
ko dwie rany tłuczone obu* 
chem i wraz ze swym bracisz* 
kiem przebywa narazie u sąsia* 
dów w  podwórzu.

O godz. 10,30 rano przyby* 
la na miejsce straszliwej zbrod* 
ni karetka M iejskich Zakładów 
Sanitarnych, która przewiozła 

trupa Józefa M iędlara do pro* 
sektorium, spełniając w  ten spo 
sób obietnicę, jaką niedoszły 
narzeczony złożył M arii Zapa* 
łowej w  niedzielę ubiegłą:

„W yprowadzę się we wto* 
rek, ale nie sam“.

Istotnie. W yprow adził się... 
na zawsze. A  wraz z nim wy* 
prowadziły się na dłuższy po* 
byt w szpitalu dwie ofiary jego 
straszliwej i krew w  żyłach 
mrożącej zbrodni.

Czytajcie
„WESOŁE W IADOM OŚCI“ 

Cena 10 gr.

my na jak iejś farmie. Jack o* 
tworzył drzwi wozu a ja zoba* 
czyłem stajnie i jak iś samo» 
chód.

— Nie lubię takich h istoryj!
— powiedział Jack do Krebsa.
— Trzeba lepiej puścić tę ko* 
bietę. A n i przez chwilę nie my* 
ślałem, że wpadnie ci do głowy 
tak id iotyczny pomysł.

— Pewno, że tybyś tego nie 
zrobił — powiedział Krebs. — 
„Dlatego zawsze mamy z tobą 
kłopot. T y  jesteś tchórzem z 
urodzenia. Gotów jesteś popel 
niać najbrudniejsze szwindle i 
oszustwa, z końmi czy z dżoke 
jam i, ale do porządnej roboty 
nie nadajesz się zupełnie, Jack. 
Tym  razem jednak musisz sie* 
dzieć cicho. A  może wolisz zno 
wu dostać ku lą? C o?

— Nie zawracaj głowy, Na* 
ils. Przecież żartuję tylko —• od 
powiedział Jack.

Sprawa jest więc załatwiona!
— odpowiedział Krebs. — U* 
kryjem y konia, a ty  odprpwą* 
dzisz wóz na tamten tor. Tę 
damę załaduję do swego samo* 
chodu i zawiozę ją  w  bezpiecz* 
ne miejsce.

(Dalszy ciąg j u t r o V  .



Nr. 189. Sb. т :
каиикном

SE N SA C Y JN A  PO W IE ŚĆ  % ^ Y  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

, Po zamordowaniu Toruńskiego powiesiła Irena jego cia« 
przy pomocy wystraszonego Poradzkiego na oknie, wyjęła 

г  Jego kasy całą biżuterię i pieniądze, i miała już wyjść, gdy 
nagle rozległ się dzwonek.

Poradzki ujrzał po raz pierwszy w jej oczach 
strach. Nogi uginały się pod nim.

Uchwycił jej dłoń i krzyknął:
— Irka, ktoś przyszedł... Jesteśmy straceni...
— Cicho — za~łoniła mu usta dłonią i uważnie 

Przysłuchiwała się dzwonkowi, który dochodził ze 
strony drzwi — mam przy sobie cichostrzelający re* 
vv°jwer... Ktokolwiek by nie przyszedł, nie może 
^yjść stąd żywcem... M usi zginąć, jak  Toruński, w 
Przeciwnym razie zginiemy również...

I warz jej wyrażała takie zdecydowanie, że nie 
lJlęgało wątpliwości, iż gotowa jest dokonać najbar* 
21ej odważnego czynu, byle wyrwać się stąd.

Poradzki stanął oniemiały. Dzwonek przy 
arzwhch rozlegał się raz po raz. Z wybałuszonymi 
°c.zyma przyglądał się, jak Irena wyjmuje z kieszeni 
ln'riiaturowy, czarny rewolwer... Był przekonany, że 
га chwilę poczną pukać do drzwi, że je wyważą...

Ale nic podobnego nie miało miejsca.
Irena Podhorska ukryła po chwili rewolwer.

. Panowała się. Z jej twarzy zniknęło naprężenie,
‘ z uśmiechem, jak  gdyby chcąc go pocieszyć, powie 
działa:
, , Niepotrzebnie najedliśmy się strachu... To 
telefon...

— Telefon? Napewno? — odetchnął z ulgą.
— Гак, tak. G dyby tam był ktoś pode drzwia*
na pewno by już zapukał. Chodź już, opanuj

■JÇ-; W yglądasz, jak  byś ty umarł, a nie Toruński... 
~~ śmiała się z brutalnym cynizmem.

Pociągnęła go za rękaw do drzwi.
Ą le Poradzki nie mógł ujść ani kroku. Skiero* 

val się w stronę pokoju, gdzie stał telefon.
Nie odrywając ani na chwilę wzroku od telefo* 

,u> udał się Poradzki powoli w stronę drzwi. Każdy 
, 2wonek, który powtarzał się z bezlitosną regularno 
'СЦ> wrzynał się jak  gdyby nożem w jego serce.

Irena zdołała natomiast opanować siebie. Po* 
rv°h, pewną ręką odczepiła łańcuch ode drzwi, otwo 
*yła zamknęła na klucz drzwi i wyszła na schodv 

P’erwsza.
A le tu spotkała ich nowa niespodzianka, która 

-uowti wstrząsnęła Poradzkim.
u’ ■̂ lb.ow?em w chwili, gdy Irena miała już wyjść, 

Jrzała jakiegoś człowieka, który szedł powoli na 
j?rę. Był to starszy jegomość, sąsiad Toruńskiego, 

°ry snadź wracał w tej chwili z miasta. Irena nie 
? g ia zauważyć jego twarzy. Stal odwrócony pieca 
! ao drzwi Toruńskiego i naciskał dzwonek swego 

^ leszkania. Irena bała się spoikania z tym człowie*

zauwazyckiem... szczególnie bała się, że on zdoła 
wystraszoną minę Poradzkiego.

To mogłoby wzbudzić w nim podejrzenie.
To też odwróciła się twarzą do korytarza. Na* 

chylona do drzwi, zasłaniając sobą zupełnie Poradź* 
kiego, mówiła głośno, dźwięcznym głosem, tak by 
sąsiad usłyszał:

— Dobrze, dobrze, panie Toruński... Ależ, Pa* 
nie Toruński, jakże pan mógł coś podobnego przy* 
puszczać... — akcentowała specjalnie jego nazwisko. 
— Nie powinien pan się o to ani przez chwilę mart* 
wić... Napewno, ależ oczywiście.

Tak mówiła bez sensu, jedno słowo po drugim. 
Chodziło jej tylko o to, by ten sąsiad uwierzył, że 
rozmawia z panem Toruńskim, a tymczasem ukryć 
Poradzkiego, który był właśnie jeszcze bardziej w y 
straszony i zmieszany.

Dopiero gdy ten sąsiad wszedł do swego miesz* 
kania i zatrzasnął za sobą drzwi, ujęła szybko dłoń 
Poradzkiego, zamknęła za sobą drzwi, ujęła Sewery 
na jak  nieporadne dziecko pod ramię i cicho po* 
wiedziała:

— A  teraz spokojnie, idź na paluszkach... Trzy* 
maj się poręczy, tak by nikt ciebie nie usłyszał...

Szła swobodnie na dół schodami, tak jak  gdy* 
by nic się nie wydarzyło.

Na półpiętrze pouczała go znowu:
— Teraz możesz już iść zupełnie swobodnie 

przed siebie... Trzeba czym prędzej znaleźć się na 
ulicy... Zapal swobodnie papierosa... Sewku, sly* 
szysz?

Poradzki nie panował już nad sobą. Szedł to 
bardzo spokojnie, to bardzo prędko... Tak, jek czlo* 
wiek, którego zewsząd ogarniają płomienie pożaru... 
Bał się własnych kroków. W ydaw ało mu się, że To 
ruński pędzi za nim... Zaraz się wszyscy dowiedzą...

— W eź mnie pod ramię — podała mu Irena swe

(PronA od\BO\JJ GtOWY

I PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE Î KATARZE

соя

ramię, gdy już mieli wejść do bramy. — Teraz może 
my śmiało pójść... Patrz tylko przed siebie...

Poradzki szedł jeszcze z opuszczoną głową, 
bezwolnie, jak  gdyby chodzenie sprawiało mu wiel* 
ką trudność.

Bał się własnych kroków. W ydaw ało mu się, 
że wszyscy już wiedzą o strasznym morderstwie.

Irena rozglądała się wokoło. Przy samej bramie 
stał stróż i rozmawiał z jakąś służącą. Nie oglądał 
się za nimi, a zresztą mógł ujrzeć tylko ich plecy.

Oto znaleźli się już na plicy. Poradzki jest jesz« 
cze wciąż pod wrażeniem, że wszystko wokół niego 
górze... Toruński zerwał się ze sznura, biegnie ku 
niemu, biegnie za nimi i krzyczy, w ola:

— Oto są ci, co mnie zamordowali... Oto są ci, 
co mnie podstępem sznur zacisnęli wokół gardła, 
wyłudzili ode mnie list, jakobym  popełnił samobój* 
stwo...

Zdaje sobie sprawę z tego, że to jest niemożli* 
we. Toruński nie żyje i już nie zmartwychwstanie.

A  jednak ogarnia go wciąż nadal strach...
— Ira — pyta, jąkając się. — Co teraz będzie? 

Co będzie?
Obawia się głośno wypowiedzieć myśl, która 

go gnębi.
Czuje, że drży cały. Objęła go dłonią i przycis* 

nęla do siebie.
— Sewku, nie masz wcale po co się obawiać... 

Będzie dobrze... Jesteśmy poza wszelkim niebezpie* 
czeństwem... Teraz czeka nas noc wina i miłości.

Uśmiechała się, spoglądała na niego oczyma peł 
nymi pożądania i miłości.

— Ireno, ale...
— Co, możeś co zapomniał przez nieuwagę w 

mieszkaniu Toruńskiego?
— Nie, nie o to chodzi, ale mam zupełnie co in* 

nego na myśli...
— A  jeśli nie to — uścisnęła jego ramię — tym 

lepiej... Zresztą, możemy ze sobą teraz rozmawiać 
tylko o naszej miłości. Nic innego mnie nie obcho* 
dzi. Dokąd proponujesz, byśm y pojechali?

— W szystko  mi jedno dokąd, byleby tam lu* 
dzi nie było...

— Oczywiście, pozostaniemy sami — odrzekła, 
śmiejąc się Irena.

— W siądźm y do taksówki, Irko, chcę już być 
stąd jak najdalej.

— Za chwilę wsiądziemy... Nie stąd... Na innej 
ulicy... Sam rozumiesz, że tak będzie lepiej...

Tak, teraz zrozumiał, że Irena boi się także. 
Chce uniknąć wszelkiego podejrzenia.

Głowa jego opadła jeszcze niżej; szybko kro* 
czył przed siebie.

(D alczy ciąg ju tro ), 
■ ю д а д а "

s x p i e t j o s i w a

n ie b e z p ie c z n a  g r a
s4 zamknięte i telefon znalazł się 
salonie.

i rozumiał, że wpadł w zasadzkę, 
pewnej chwili w yjął kepertę, którą 

ymał od majora W intropy.

7  • . 12nim jednak podał jej ko*
r, ? ’ Postanowił przekonać się 
h0V r c2e,  czy  na prawdę ktoś 
j Wsłuchuje w sąsiednim poko*

W sercu jego tliła się jeszcze 
że Elza go nie^ e r k a n a c Ł

°sz4kuje. 
j 0~~ W iesz, Elza, zjadłem wû 
iUiCjni.e c°ś słonego... Strasznie 
f,. ,d°kucza pragnienie... Pójdę 
Po-karafkę wody. 
dr, . ył si? do zamkniętych 

y 11- Klucz był nazewnątrz. 
i oderWa â szyhko z miejsca

Zaczekaj, kochany, sama
^rzvniosç wody,

Пу Uch jej był nader wymów«

Alez, po cóz masz sie
ygować?...

H i "  Dobrze, idź sa m  do kuch*

kn?}c!v. wrócił, z twarzy jego zn\ 
7,-‘dhwy u c ie c h .
N°. wiec, Elz'», jedziemy 

a dworzec, dobrze? '

fa»

po* 
mówić...

Malcolm wyczuwał teraz fałsz 
jej gry, czuł wstręt do tej ko* 
biety, którą wczoraj jeszcze ko* 
chał. W yjął z kieszeni koper* 
tę, i głośno, tak, by w sąsied* 
nim pokoiu wyraźnie słyszano 
powiedział:

— Zapomniałem ci powie* 
dzieć... Byłem u majora W intro 
pa, chciałem się z nim pożeg
nać... Dał mi tę oto kopertę... 
Dla ciebie...

— Dla mnie?
— T ?k  jest. Życzy ci szcze* 

"̂'.я baH -o żalu:p że traci tak 
doskonalą współpracownicę... 
Należy ci się jeszcze odeń za ja 
kieś usługi cztery tysiące ma* 
rek... Oto, masz je...

— C o? — krzyknęła zdTÎW’O 
na. — Pieniądze dla mnie?

A le w tej samej chwili ohvo* 
rzyły się nagle drzwi sąs^dni“* 
rro pokoju i do salonu wbiegło 
dwóch tn i'-fiyrn .

— W ielk i ' Boże! — krzyk* 
neb Elza.

Twarz iei nożólkla, frdv się 
do niej zbliżyli. Rzuc’la koner 
tę, j?*' "гЬ’Ь-’г ■"'"•’ vl'i j - ’ n-ilc'*

— To z^c-^-ka, on Vbnveî 
To nieprawd?.! — zmięła koner*

tę w dłoni i rzuciła na podłogę. 
Mężczyzna nachylił się i pod* 
niósł ją.

A  Malcolm na to odrzekł spo 
kojnie:

— Nie wiedziałem pani Elzo, 
że w mieszkaniu jest ktoś, prócz 
nas.

A le obcy panowie nie zwra* 
cali na niego uwagi. W zrok 
ich zwrócił się w stronę Elzy, 
która padła na krzesło.

— Zanewniam was, to wszyst 
ko jest kłamstwem... — wyrwa 
ło się z jei ust.

— Pani Elzo. żegnam panią! 
— odezwał się Malcolm.

0 0 1 ~ кггу*— Aresztować 
czała Elza,

— Za cóż mamy go areszto* 
w ać? — spokojnie odrzekł wy* 
wiadowca niemieckiego sztabu. 
— Czyżbv za to, że chciał z pa* 
nią wyjechać?

— To przecież jest po prostu 
słupiec — potwierdził drugi. — 
Niech sobie wraca do swej m i 
zyki... A  za co to otrzymała pa 
ni od majora W intropa pienią* 
d-’ » ?

Elza wybuchła rbczem .
Malcolm wyszedł snokojnie. 

Nie pożegnał iej, rznl do niej fi 
zveznv wstręt. W  korytarzu 
słyszał 'iszczę głos Niemca :

— Aha, teraz w yia«n ;ła się 
nani pndwóina sra. 7 a cóż o* 
trzymała »'ani tak w ielką sumę

ï l i r r v  nie słvs’,'ł  jej odnow’S 
dzi, wybiegł szybko na schody,

stamtąd na ulicę.
Zaczerpnął świeżego powie

trza i odetchnął z ulgą.
Nagle przypomniał sobie Ka 

rola Bayera. Ileż to brakło, bv 
ci dwaj aresztowali go równi er 
zaprowadzili do więzienia w • 
skowego, a po kilku dniach uV 
zalyby się na ulicach miasta pl 
ka ty :

„H arry Malcolm,
Szpieg _______
Został stracony na mocy wy* 

roku sądu wojskowego“.
W szedł do pobliskiego baru, 

wychylił jeden kieliszek, po tym 
drugi. Był dumny ze siebie.
Spełnił swój obowiązek.

A teraz wraca do Londynu.
Zdał rekrucki egzamin i naresz 
cie wstąpi na służbę do Intelli* 
gence Service...

W siadł do taksówki i wrócił 
do majora W introna, z którym 
pożegnał się przed godziną.

— No,jak tam było, chłop* 
cze? — zapytał go wesoło ma* 
jor.

— W ygraliśm y partięl — od 
rzekł Malcolm i dokładnie pow 
tórzył przebieg rozmowy w mie 
szkaniu panny Elzv von Luzem, 
specjalistki od demaskowania 
wyw iadu niemieckiego.

M ajor był w doskonałym hu 
morze.

— Teraz już rola jej jest skoń 
czona. Niemcy są zbyt wielki* 
mi realistami, by przypuszczać.

że ktoś rzucił sumę czterech ty 
sięcy marek na wiatr. C iek iv  
jestem, czy uda się jej z tej hi" 
storii wykręcić. Są bezlitośc 
wobec obcych szpiegów, ale к 
rzą również i swoich, gdv ic'~ 
przyłapią na zdradzie. W  każ
dym bądź razie, nie zdobędzie 
już ich zaufania...

Malcolm zbladł. A  więc Elza 
może zginąć? Być może za kilka 
dni poniesie śmierć z ręki tego 
samego kata, który zgładził Ba* 
yera...

M ajor zauważył jego zakłopo 
tanie, podał mu szklankę wody 
z w hisky i powiedział:

— No, teraż niech pan wraca 
do Londynu... Jeszcze dzisiaj... 
Tam zgłosi się pan do biura In* 
telligence Service i podpisze kon 
trakt na stalą służbę...

KONIEC.



L u h a c o w i c e - p e r ł a  p o łó d n i o w y c h  M o r a w
Jakkolw iek Polska w ciągu j dziej przyciągającym , jest to 

18 lat swego istnienia — pod j bowiem cudo, rzeczyw iście go- 
względem uzdrowisk i kąpielisk J dne widzenia. Frekwencja te- 
leczniczych doprowadziła d o 'g o  uzdrowiska w zrasta sta le 
nadzwyczajnego rozwoju i po-a z roku na rok. W ostatnich 
siada dziś już szereg k ąp ie - jla tach  gościły Luhacovice u
lisk, które można dobrze poró
wnać do znanych na cały św iat 
konkurencyjnych przedsię
biorstw jak: Karlowe Vary 
Franzesbad, to jednak dla w ie
lu różnych cierpień, w ym aga
jących specjalnych zabiegów 
kuracyjnych ciągle jeszcze brak 
możliwości leczenia. Mamy na 
myśli w pierwszej linii zacho- 
rzenia organów oddechowych, 
d(a leczen i» których powstają 
w Polsce tylko półśrodki. W 
tym właśnie kierunku w yb ija
ją  się leczenia w ostatn ich la 
tach w Czechach, Luhacovice, 
i dziś jest już rzeczą ustaloną, 
że z cierpieniam i dróg odde
chowych udajem y się do ką
pieliska, zwanego „Perłą Po
łudniowych M oraw“.

Luhacovice, owe „morawskie 
Nauheim“ położone jest w naj 
piękniejszym zakątku moraw
skich Karpat, wśród gęstych 
lasów. Przez naturę chronio
ne od surowych wichrów, z 
jedynym swego rodzaju sło
necznym klimatem o um iar- 
kowanem ciepło - wilgotnem 
powietrzu, posiada kąpielisko 
to pierwszorzędne środki ku
racyjne.

Z najlepszym  skutkiem  leczy 
się tam  wszystkie zachorzenia 
organów oddechowych jak: ka
tary nosa, krtani, tchawicy, 
płuc i t. d. Źródła kw asii wę
glowego Luhacovic sławne są 
w św iecie a dla cierp iących na

siebie ponad 30 tys. letników 
co je st dowodem, jak  bardzo 
cenionem jest to kąpielisko 
które nietyłko uśm ierza i leczy 
cierpienia, lecz s ta ra  się jesz 
cze dla swych gości o rozryw
ki, koncerty, towarzyskie zaba 
wy i sport.

Kuracje ryczałtowe przepro
wadza się tu po um iarkow a
nych cenach a goście uzdró 
w iska korzystają ze znacznych 
zniżek kolejowych na czeskich

kolejach.
A teraz o tem, co dla oby

wateli polskich jest bodaj n a j
ważniejsze — paszporty Umo
wa pomiędzy Polską a Czecho 
słow acją wsprawie tanich pasz
portów do uzdrowisk czecho 
słowackich została na rok bie
żący przedłużoną. Na tej pod
staw ie otrzym ać można bez o- 
graniczeń tan ie paszporty na 
kurację w Czechosłowacji jak 
również uregulowane zostało 
otrzym ywanie dewiz. Fakt ten 
ma szczególne znaczenie, gdyż 
właśnie kw estia paszportowa 
jest przy wyjeździe zagranicę 
najtrudniejszym  zagadnieniem .

Hakatyzm i przestępstwa dewizowe
Z polecenia władz prokura- 

torkich został aresztow any i 
osadzony w areszcie pastor 
Jakub Gerhardt, proboszcz e- 
wangielicki w Bełchatowie po
wiatu Piotrkowskiego.

Pastor G erhardt znany jest 
ze swych wystąpień w duchu 
hakatystycznym  i polakożer
czym oraz jako czynny dzia
łacz niem ieckiego związku lu

dowego.
P rokuratura wytoczyła a re 

sztowanemu pastorowi G erhard 
towi sprawę o przestępstwa 
dewizowe. Przestępstwa te są 
bardzo poważne i dotyczą po
ważnych sum, s ięgających  kil
kunastu tysięcy złotych.

Szczegóły ze względu na do
bro prowadzenia śledztwa, 
trzym ane są w tajem nicy.

Ze sportu

serce są prawdziwem szczęś
ciem, gdyż tam  doznają oni
zadziw iających skutków lecze- \ c . . , . , , ~
nia. Kąpielisko to posiadał S .k4 d nasze> * ги?УпУ ”,Con-

..r™ rbpń .cordia . wobec braku czołowe-

W niedzielę dnia 10 lipca rb 
m iejscowy K. S. „Concordia“ 
wyjeżdża do Pab iajan ic na 
mecz finałowy o w ejście do 
klasy „A“ z tam tejszym  mis
trzem — K. S . Krusche — En- 
der.

Skład naszej drużyny

wiele pomocniczych urządzeń j zawodnika P iotrkowa Droz- 
“ " ’ ‘ ä r ' Z S ' ! dow skie jo  Bolesława przy pusz-parowe, gorącego powietrza, ;
św ietlne, sztuczne wysokogór- czalnie b? dzie S1̂  
skie słońce, kabiny pneuma
tyczne i w. inn. tak, że z dos

przedsta
w iał następująco: bram ka: Gu 
dem ajer Piotr (Jarzębski Hen-

konałym skutkiem ' leczy się г Ук\ ob™n,a: Wolski Franciszek,

Malinowski M arian (Szafnicki 
Janusz) atak : Gromadzki Hen
ryk, W ąchała III M ieczysław 
W itek Józef, Jędrzejkiew icz 
Edward (P ietrzyk Ryszard), 
Król M arian.

wątroby, zwapnienie żył, katar 
żołądka i kiszek. W Luhaco- 
vicach urządzono najbardziej 
nowoczesne inhalatorjum  Eu
ropy jak  również wspaniale 
urządzony i doskonale wypo- 
sarzony zakład dla lecznictwa 
zimną wodą, kąpiele borowi
nowe, siarczane i bagienne. 
Przy pięciu źródłach można 
przeprowadzać różne kuracje, 
które przy kaszlu, cierpieniach 
żołądka i katarze kiszek dają 
doskonałe rezultaty.

Ponieważ Luhacovice sta ją

Jak  się dowiadujem y czoło
wy zawodnik Piotrkowa, Dro
zdowski Bolesław, popularnie 
zwany „Bolkiem“, znakomity 
strzelec i dryblier otrzymał 
posadę w jednej z fabryk włó
kienniczych w Pabianicach i

piękniejszym miastem P o n o s i  się do K. S . „Krusche 
i, można je również n , u r ' . n  .

się coraz 
- ogrodem, 
szczerze polecać i tym, którzy 
szukają wytchnięcia i wypo
czynku.

Dom uzdrowiskowy, w ysta
wiony na jednej z najp iękniej
szych hal, wyposażony do
brze w najnowocześniejszy 
komfort, jest punktem najbar-

P©# znikłŁl 
Puder

Prośbę zawód. Drozdowskie 
go B. m acierzysty klub „Con
co rd ia“ potraktował przychyl
nie udziela jąc wyżej wymie
nionemu zwolnienia po ukoń
czeniu spotkań finałowych o 
wejście do klasy „A“ Ł. O. Z: 
P. N.

Zawodnik Drozdowski B. w 
spotkaniach finałowych z dru
żynami Pabijanickim i udziału 
w barwach m acierzystego klu
bu brał nie będzie.

r a r a s w m i.m

Kąpał się 
a zegarek utopii

I W czasie kąpania się pan I. 
I W idecowskiego w Pilicy, zło- 
; dziej zrewidował jego gardero- 
! bę leżącą  na brzegu i wycią 
' gnął z kieszeni zegarek.

Skradziono
garderobę

Na szkodę M adryckiej Jó z e 
fy skradziono w Józefow ie pod 
Tomaszowem w iększą ilość 
garderoby.

Pożar 
w Tomaszowie
Wczoraj o godz. 4-tej popoł. 

wybuchł pożar w podwórzu 
domu przy ul. Projektowej 17. 
Przyczyną pożaru była gotu jąca 
się tam  smoła do której do
stały się iskry. Ogień został 
przez straż i lokatorów domu 
zgaszony. S tra ty  — nieznaczne

Do stacji kolejowej 
przez Spalską

W związku z przebudową i 
remontem ul. Kolejowej, ruch 
kołowy do stac ji kolejowej jest 
obecnie przez ulicę Spalską i 
Dworcową. U lica Kolejowa 
otrzyma nowy bruk.

Przegląd koni 
w Piotrkowie

W dniu wczorajszym  na p la
cu dawnych wyścigów w P iotr
kowie rozpoczął się doroczny 
remont koni z całego W ojewó
dztwa Łódzkiego.

Do przeglądu zjechało prze
szło 250 okazowych rumaków.

2nnlff)ip L kucłm ifł z w szelkim i |JU M IJb  w ygodam i przy ul. Że
rom skiego 5 do w yn a jęc ia  od zaraz . 

W iadomość n a  m iejscu  u dozorcy.

1 © L , 4 € Ü
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JVa f a l i  r a d i ow e j
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1 ROMAN STARZYŃSKI |
Dnia 5 lipca 1938 r. zmarł 

nagle na udar serca o godzinie
2 w nocy Roman Starzyński, 
Naczelny Dyrektor Polskiego 
Radia.

S . p. Roman Starzyński uro 
dził się dnia 11 kwietnia 1890 
roku w W arszawie. Do roku 
1905, t. j. do stra jku  szkolnego, 
kształcił się w szkole realnej w 
Łowiczu, następnie w W arsza
wie. W roku 1908 ukończył od
dział realny gimnazjum E. Ko
nopczyńskiego w W arszawie. 
Po zdaniu dodatkowych egza
minów z łaciny i greckiego w 
roku 1909 zapisał się na Wy
dział Filozoficzny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie. 
W roku 1913, po otrzymaniu 
absolutorium  na Wydziale Filo
zoficznym i zaliczeniu roku stu 
diów zapisał się na Wydział 
Praw a i Administracji, równo
cześnie pracu jąc nad rozprawą 
doktorską, którą złożył dnia 1 
lipca 1914 r.

W czasie studiów uniwersy
teckich w r. 1911 wstąpił do 
Związku Walki Czynnej i S trzelca

Służbę wojskową ś. p. Roman 
Starzyński rozpoczął w latach 
wojny. Ukończył szkołę żoł
n ierską i podoficerską, następ
nie zapisał się do Szkoły Ofi
cerskiej. Przed złożeniem eg
zaminów oficerskich odbywał 
kurs w szkole letn iej Związku 
Strzeleckiego w Krakowie, w 
O leandrach.

Dnia 8 sierpnia 1914 r ,  jako 
sekcyjny w 11 kompanii Boń- 
czy - Uzdowskiego odbył wypra
wę kielecką. Tutaj przeniesiony 
został do Oddziału Wywiadow
czego Sw iatopełka-Jaw ersk iego  
gdzie pełnił już funkcje oficer-

iskie. Następnie m ianowany zo
stał kierownikiem ekspozytury 
Oddziału Wywiadowczego 1-go 
pułku przy D epartam encie Woj
skowym N K. N. W tej for
m acji otrzym ał nom inację na 
chorążego 25 października 1914

W końcu roku 1914 Roman 
Starzyński wrócił do służby li
niowej, jako dowódca plutonu 
w batalionie L. P. kap itana Ga
licy, dnia 15 m aja 1915 r. od
komenderowany został z Kom
panii Uzupełnień do I-ej B ry
gady i w tej formacji jako do
wódca plutonu 1 kompanii 1 
baonu 5 p. p. brał udział w w al
kach pod Konarami i w całej 
kompanii — od Konar aż na 
Wołyń. W bitwie pod Kostiuch- 
nówką w dnia 4 kwietnia 1916 
roku został kontuzjowany. No- 

I m inację na podporucznika ot
r z y m a ł  1 listopada 1916 roku 
"i w tej sam ej randze pełnił 
funkcje w 5 p. p. aż do chwili 
internowania w Beniaminowie 
w dniu 22 lipca 1917 r.

Po wyjściu z Beniaminowa 
objął posadę profesora języka 
polskiego i historii w gim naz
jum „Uczelnia“ w Łodzi. Na 
tym stanowisku zastało Romana 
Starzyńskiego zawieszenie broni 
i rozbrajanie Niemców w Polsce

W tym okresie Roman S ta 
rzyński w raca do czynnej służ
by wojskowej i m ianowany zo
sta je  referentem politycznym 
D. O. Gen. w Łodzi, a następnie 
Szefem II Oddziału Sztabu D.O. 
Gen. i funkcję tę pełni aż do 
powołania go do Wyższej Szkoły 
Wojennej w W arszawie (Sztabu 
Generalnego) którą ukończył 
w roku 1921.

W okresie wyprawy kijowskiej 
Roman Starzyńsk i odkomende-
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rowany został na front, gdt 
pełnił funkcje Szefa II Oddzia1 
Sztabu 5 Dywizji P iechoty ; 
potem — D. O. Gen. Warszaw 
W roku 1918 m ianowany zosti 
porucznikiem, a aw ans kapitar 
otrzym ał w roku 1920.

Po ukończeniu Wyższej Szkc 
ły W ojennej, jako kapitan Szt* 
bu Generalnego przydzielor 
został do Oddziału I Sztabu 
charakterze referenta. Od roj 
1922 pełnił funkcje kierowni' 
referatu  w W ydziale Organik 
cyjnym . W r. 1924 mianowaf 
został m ajorem ze starsze: 
stwem od r. 1923. W tej raf 
dze odbywał stage dowófic 
batalionu w 36 pułku piechot

Po powrocie ze służby szt! 
bowej m ianowany został w 
1926 Szefem Wydziału w 0l 
dziale I Sztabu Generalnej 
a następnie — w Biurze Og® 
no-O rganizacyjnym  M. S. Woj*

W roku 1929 przeniesiony* 
stał w stan nieczynny i w cb; 
rakterze urzędnika kontrakt* 
wego — powołany na stan1 
wisko dyrektora Polskiej Age! 
cji Telegraficznej.

Dnia 1 sierpnia 1930 r. pr*' 
niesiony został w stan  spoczf1 
ku w randze m ajora dyploff1 
wanego. W roku 1933 ze s* 
nowiska D yrektora Naczeln«! 
P. T. A., przeniesiony zo sta łr 
stanowisko Dyrektora Gabinę 
M inistra Poczt i Telegraf^' 
Na tym stanowisku pozosta# 
do r. 1935 kiedy to mianoW«! 
został Dyrektorem NaczeW  
Polskiego Radia.

Na stanowisku N aczelni 
D yrektora Polskiego Radia prf 
prowadził reorgan izację tej { 
stytucji, przede wszystkim, 
kierunku inwestycyjnym , bu» 
jąc  szereg nowych stac ji rejP' 
nalnych wraz ze specjalny’ 
gmachami, przeznaczonymi ® 
celów radiofonii.

Owocna działalność ś p. P 
m ana Starzyńskiego na terep 
radiofonii polskiej wyraziła * 
przede wszystkiem w nada1* 
tej instytucji charakteru sf 
łecznego. co uwidoczniło s 
w energicznej działalności 1 
jak  najw iększą radiofonizac 
naszego kraju. W ciągu s* 
trzyletniej pracy w Polskim 
dio udało mu się zwięks2' 
liczbę słuchaczy rad ia z 300  ̂
niemal do miliona.

Nie mniej owocną dział; 
ność rozwijał ś p. Roman $F 
rzyński na terenie międzyn^ 
dowym, gdzie w roku 1937J  
stał członkiem Prezydium 
dzynarodowej Unii Radiofoni( 
nej, reprezentu jącej wszys1* 
radiofonie św iata, oraz Pr®f 
sem Komisji Budżetowej 
która na ostatnim  posiedz i 
w Ouchy, zakończonym dn. 
czerwca r. b. wyraziła mu 
jaln ie uznanie za d z ia ła li 
dla dobra radiofonii.

S . p. Roman Starzyński c 
dawał się pracy p ub licystyk  
p isarskiej, drukując szereg 
między innymi „Zarys nauk ' 1 
ganizacji sił zbrojnych“ (1930, 
„Agencje te legraficzne” ( l$ j 
и Cztery la ta  wojny w słu* 
Komendanta”. Był rów11’ 
naczelnym redaktorem  Biule 
nu Informacyjnego Legior.o'* 
Peowiackiego.

S. p. Roman Starzyński c 
znaczony był orderam i: „Vir* 
M ilitari” (kl. V), „Krzyżem^ 
podległości”, „Polonia Res*1 
t a ” (kl. 5), „Krzyżem Wal® 
nych” (2-krotnie), „Złotym 
żem Zasługi“ (2-krotnie), | 
dałem za w ojnę“, „Medal 
Ю-lec ia“ oraz szeregiem 
znaczeń zagran icznych“^ ^
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